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Z chwili bieżącej. 
Lwów 4. gradnia 1896. 


Głabinet Sturdzy upadł, miejsca zaś jego 
zajął gabinet Aureliana... Tyle przyniosły depa 
aza z Bukaresztu, a wiadomość tego rodzaju 
była rzeczywistą niespodzianką dla świata, nie 
wtajemniczonego w zdarzenia zakulisowe, ponie 
wak ta zmiana gabinetu rumuńskiego dokonała 
się niemal w ciągu 34 godzin. i powodem jej 
nie była jakaś klęska gabinetu w parlamencie, 
lab w dziedzinie spraw zagranicznych, lacs 
znana s przed sześciu miesięcy sprawa metropo- 
lity thennadiosa Petrescu. Wypada dzisiaj, 
abyśmy ją przypomnieli ozytelnikom. Owoż 
w d. 17. maja br. zebrał się był synod z 12 
biskupów złożony. Po wstępnych czynnościach 
odozytał biskup Joannikie Flor oskarżenie prze 
ciw metropolicie skierowane, w  którem była 
mowa, że ten pierwszy dygnitarz rumuńskiego 
kokcieła zawinił przeciw dogmatom i św. syno 
dowi, że z chciwości grosza znieważał swój 
urząd kapłański. Dowody, przytoczone w oska- 
rżeniu, były spać tak bardzo przekonywujące, 
że po krótkiej naradsie synod zawyrokował usu- 
nięcie metrop: lity, przeznaczając klasztor w Slo 
bos, koło Campiny, na miejsca jego stałego 
pobytu. Później, na rozkax rsądu, Osadzono go 
w klasztorze Caldarsani — jak opowiadają wo: 
lennioy występnego biskupa, osadzono go tam 
przemocą. licznych jednak protestów, która 
on wystosował do synodu i do podwładnych mu 
przedtem wiernych djecesji, wynika, że synod 
właściwie nie wyrządsił mu krzywdy. Bo jak- 
kolwiek Gheunadios wije się i kręci w awych 
eksplikacjach na wsze stroay, nie może jednak 
odeprzeć zarzntów ciężkich, zwłaszcza dotyczą- 
cych niesamiennego przezeń zawiadywania fun- 
dasaami kościelnymi. = | 

Wszelakoż pomimo oczywistej winy „Jego 
świętobliwości* — gdyż ten epitet posiadają za 
przykładem papieża rzymskiego metropolici ru- 
muńsoy — usunięcie jego, przypieywane intry- 
gom rządu, wzburzyło szersze warstwy ludności. 
Nie sdawano sobie wśród nich x tego sprawy, 
że skazanie Głhennadiosa nastąpiło na podstawie 
ustaw kościelnych, że o jakiejś presji rządu w 
tym wypadku nawet nie mogła być mowa, że 
przeciw wyrokom symodu nie ma rekursu, a in- 
terweneja władzy świeckiej jest wprost miedo- 
puszozalną. O tem wszystkiom zapomniano i uozy- 
niono seń męczennika. Opozycja — w parla 
mencie korapletnie bezsilna, — ma jednak wśród 
ludu stronników licznych. Zaczęła te wichrzyć 
do spółki z Ghennadiosem, wyśrabownjąc spra- 
wę prywatnej, reo można, natury, do znaczenia 
skandalu politycznego i używając jej za taran 
przeciw rządowi. Sturdza podobno lekceważył 
sobie początkowo cały ten ruch. Nie dawał ze 
swoj strony żadnych wyjaśnień, ani praktyko- 
wanych półurzędewych zaprzeczeń, a w Mowie 
tronowej nie było również wzmianki o sprawie 
Ghennadiosa. I gdy Sturdza milczał uporczywie, 
przeciwnicy podnosili głowę coras batniej i ha- 
łaśliwiej. Wysełali coras to nowe petycja do 
ciał reprezentacyjnych, które mają głos przy 
stawianiu kandydatury każdorazowego metropo 
lity. W tych petycjach atakowali ostro senat 
i izbę, aby zmusiły rząd do rozwiązania kryzys 
metropolitarnej, podając także słuszny zresztą 
powód, że naród nie może tak długo pozostawać 
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Marji Rodziewiczównej. 


(Ciąg dalszy.) 

Szymon furtę omentarza otworzył i wjechał 
do środka. Konia za uzdę prowadząc, wyminął 
grobowe kamienie i drzewa, które pokrywały 
cały piac, wynalasł wyłom w parkanie i sualazł 
się szczęśliwie w posiadłości marszałka, na ja- 
kichś zagonach, które, sądząc z pozostałości 
letnich, musiały przeważnie produkować chwasty. 
Wokoło też, jak widma, wystąpiły ruiny różnych 
budynków, s których jedne były zagadką, ku 
osemn służyły, inne nawpół leżały, jeszcze inne 
świeciły żebrami dachów. 

Ssymon do najmniej roswalonego konia wpro- 
wadził, dał mu na wózku obroku i derką okrył; 
potem wziął z sobą kobiałkę s zapasami ży- 
wności i ruszył dalej, potykając się na rumo- 

iskach. y 
s PE gdzieś w głębi, w długim mauro- 
wanym budynku, błysnęło słabe światełko w jo- 
daem oknie. Tam się Szymon skierował. Mijając 
dem, dostrzegł jedno okno otwarte i jakiś szmer 
'— No, tu loże simowe odyńca | — mruknął. 

Trafł na ganek, wsparty na dwóch muro- 
wanych słupach; Znalasł drawi wpół otwarte, 
wszedł do supełnej ciemności. z 

Żapalił tedy szpałkę i obejrzał się. Był 
w długiej, sklepionej sieni, skąd roschodziło się 
troje drzwi. 

Wybrał jedne, 
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bez głowy duchowej. Najlepiej byłby Sturdza 
zrobił, stawiając Ghennadiosa przed kratki sądo 
we, ponieważ dopuszczał się on wykroczeń takke 
świeckiej natury. Lecz widocznie brakło mu do 
tego odwagi. Wichrzenia ajentów eksmetropolity 
do spółki z opozycją, wywołały wreszcie po 
ważne zaburzenia na ulicach stoliay, które sią 
rozegrały tam przed tygodniem, o czem twego 
czasu doniosły depesse z Bukaresztu. Echo roz- 
szachów odbiło się w izbie, gdzie też gabinet 
sa? się celem dotkliwych ataków. Wieczorem 
tego samego dnia odbyła się rada ministerjalna 
pod przewodnictwem Sturdzy i na niej pono 
powstała myśl, aby podać się in gremio do dy- 
misji. Dalsze wypadki są znana. 
a 


s LJ 

Figaro paryski donosi, że pokój pomiędzy 
Włochami a Abisynją jest włsńciwie dziełem cara 
Mikołaja. W ostatnich dniach sierpnia wysłał 
Menelik swego prywatnego sakratarza do Rosji, 
aby wręczył carowi memorandum z podaniem 
warunków pokoju i z prośbą o pośrednictwo. Car 
znajdował się wówczas w Niemczech, ale udał 
się umyślnie do Kijowa, gdzie poseł wręcaył mu 
memorandum Nəgusa, i zawiadomił niebawem 
ambasadora włoskiego, że podejmuje się po: 
średnictwa. W tym samym czasie doniósł guber 
nator Harraru Ras Makonnen bawiącemu w Dźi- 
buti majorowi Nerazzini, że Menelik gotów jest 
sawrzeć pokój z Włochami, i zaprosił ga do 
Adis Abeba. W ten sposób przyszedł do skutku 
pokój niespodziewanie korzystny dla Włoch. Mi 
nister Rudini o tem wszystkiem nic wspomniał 
ani słowa, i nie wiadomo, o ile twierdzenie P'i- 
gara zgodne jest s prawdą. Pewną rzeczą jast 
tylko, że od osasu zawarcia pokoju prasa ro 
syjska stale zajmaje się stosunkiem Rosji do Abi- 
synji. Niektóre s odnośnych artykułów są nad- 
swyczaj charakterystyczne i dowodzą, że zainte- 
resowanie się Abisynią bynajmniej nie jest pla- 
toniosne, Tak pisze petersburski Herold, że 
Rosja, jako państwo europejskie, jest spadke- 
bierczynią państwa bisantyńskiego, które z się- 
gającą niegdyá aż do cieśniny Bab el Mandaùb 
Abisynją stało w ożywionych stosunkach han- 
dlowych i politycznych. Jako psństwo azjatyckie 
saś jest Rosja spadkobierczynią państwa mon- 
golskiego, i jak ono nie mogło zgodzić się na 
istnienie si nego Egiptu nad Merzem Czerwonem, 
tak i Rosja nia może uznawać silango państwa 
nad kanałem Su*skim Dlatego wspierała niegdyś 
sułtana w waloe z Mehemedem Alim, baszą 
Egiptu Polityka rosyjska w Afryce niezależną 
jest od woli poszczególnych osobistości, lecz jest 
wynikiem jej stanowiska w świecie politycznym. 


Wrażenia polskie. 


(C. d.) Russyfikacja—to bardzo wielkie słowo 
—i jako Środek i jako cel. Nie sądzą, aby się 
znalazł Rosjanin, który kochając swoją ojozy- 
znę, nie pragnąłby rozszerzenia jej rdzennej 
wiary, jej języka państwowego, jei powierzcho- 
wno:ci, jej ducha na wszystkie liczne i u 
»strzone narodowościami kresy. Los rauca? autora 
tych wierszy po wielu kresach, dając mu tym 
sposobem możność obserwowania powodzenia 
dążności russyfikacyjnych. Niestety, z ubolewa- 


niem trzeba przyznać: cel — faktyczna russy- 
fikaoja kraju jest tem 
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rą słabo rosjaśniał skąpy ogień na olbrzymim 
kominie. Pełno było gratów, połamanych sprzę- 
tów, śmiecia, festonów z pajęczyny. 

Przed kominem, na obszarpanym fotelu, 
siedział całowiek łysy, garbaty, w zajęczem fa- 
terku, i kijem  zgarniał węgle na garstkę 
kartośli. 

Pod ręką miał stolik, na którym leżał ka- 
wałek chleba, nóś srebrny i szczypta soli. 

Szymon widział jego profil drapieżnego pta- 
ka, chude ręce, do szponów podobne i sekundę 
czekał, aż się starsec na niego obejrzy. 

Ale ten dalej kijem węglę sgarniał i wido- 
cznie wsiął go sa kogoś innego, bo po chwili 
ostrym głosem spytał: 

— No i cóż, wodę przyniosłeś ? 

— Przyniosę, bylebym dabanek dostał! — 
odparł Szymon spokojnie. 

Stary drgnął i obejrzał się. 

— Kto to? Czego? Gdsia Narcyz? Pój- 
dziesz precz | 

Porwał za kij i s żywością młodą ruszył na 
odparcie napaści. 

Szymon ani dignął. Co prawda, dla jego 
olbrzymiej siły i wsrostn ten stary kaleka był 
śmiesznym przeciwnikiem. 

— Poco się pan alteruje. Nie jestem zhój, 
ani o nio nia proszę, co kosztuje pieniądse. 
W dalekiej jestem drodze i zabłądsiłem. Noc 
taka ozarna. Posiedzę tu w kącie i pójdę. Prze- 
cie w tej izbie nia ciasno. 

— Pójdziess precz, czy mam cię za drzwi 
wyrsncić! Co to? Karczma! Jak śmiesz tu prsy- 
chodzić! Narcys, Narcys! — poosął wołać stary 
w bezsilnej słości, tupiąo nogami i wygrażając 
kijem. 

— Nie pójdę, bo noc czarna, błoto besden: 
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mniej organy russyfikatorskie zważają na środki. 


Powodzenie russyfikacji prawie wszędzie i za 
waze stoi w odwrotnym stosunku do stopnia 
gorliwości czynowniczej, Nasz Kaukas, pod 


łagodnym, konsekwentnia oantralisującym sy- 
stemem rządzenia krajem, szrussyfikował sie, 
nie tracąc jednocześnie swych narodowych wła- 
kiiwości, russyfikował mię zatem bez gniewu, 
lecz przeciwnie z wdzięcznością dla Rosjan, że 
wniósłszy do kraja swój doskonały zarząd. po 
zostawili ludności jej odwieczne, ukochane szwy- 
czaje, jęsyk, pojęcia — ełowem całą „legendę 
narodu". Mieszkając w kraja zakaukazkim, 
znsłem Gzuzsinów, szczególnie z Imeretji, obzna'o- 
mionych s naszą literaturą, 
daleko lepiej nik niektórzy Rosjanie z dyplo- 
mami, nie tylko x równorzędnem, lecz nawet 
wyższem wykształceniem od tych 
mieńców*. Rezultat, osiągnięty baz żadnych 
specjalnych wysiłków — przez prostą, niekrępo: 
waną potrzebę obcowania z narodem panują 
cym, przyswojonia sobie wyższej jago w poró- 
wnzniu s miejącowa kultury; G@rusinowi wstyd, 
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historją, etnografją | 


noboople- | 
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jekeś mu niewygədaia nie roznmieć po rosyjsku, , 


nie mieć pojęcia o Rosji, związanej z jego 


ejzzyzną stosaakami przyjacielskiego panowania | 


i opiaki, a pierwszym krokiem Graasina na dro- 
dzo de ogólnego wykształcenia jest wynczyć się 
A rosyjsku, zagłębić sią w wiedzy  resyjskiej. 
esteśmy im potrzebni i znają nas. Przynie- 
ślikoy im korzyść i przyjaźaią się z nami. Upo- 
rządkowalikmy kroj i jest naszym i zgodził 
się na to i pojednał se swejem połeżeniem. 


Jest inny rodzaj russyfikacji Z nim — 
w słabym stopnia — sna się kraj nadbałtyoki, 
w zupełności zaś, w sposób przekraczający 
wszelką miarę — kraj nadwiślański i północno- 
sachodni. Sposób ten ruszyfikacji, podyktowany 
poezątkowo wskutek okropności księżowskiego 
powstania przez Marawjewa polega na gwałto- 
wnem wlewanin w eudso wory skórzane nowego 
rosyjskiego wina. Wory trzeszczą, pękają, a rusty- 
fixator, strasznie tem pedrażniony, nie wie, jak 
ma s nimi postąpić. W braku lepszego wybora 
on w miejscu, gdzie pęknie, przyszywa łatkę; 
obok znown pęka — nowa łatka itd. bez końca. 
W rezultacie i worki nie są podobne do worków, 
a i wino w nieh «<kwaśniało i stało się do ni- 
czego niezdatnem. Takie liche i upstrzone nie- 
sgrabnewi i besoelowemi łatami worki — to 
stosunki polsko rosyjskie — takie skwabniałe 
wine — to wojająca russyfikaoja polskich gu- 
bernmij państwa rosyjskiego, istniejąca na papie: 
rze i w oficjalnysh stosunkach władsy s ludno- 
ścią, która jednak nie przesiąkła ani w ducha, 
ani w obyczaj ludności miejscowej i nietylko nie 
godząca jej s panewaniem rosyjskiem, lecz prze- 
ciwna drażniąca i budząca namiętności, już go- 
towe ucichnąć, nieświadomie idąca na rękę tym, 
przeciwko którym walozy : księżom i zakordono- 
wym  propagatororom rozkłsdającej się idei ja 
giellońskiaj. 


Ta wojująca ruayfikacja nie przyniosła Po- 
lakom ani korzyści, ani pociechy, nie sbliżyła 
ich do Rosjan ani na włos; Rosjanin, po dawne- 
mu w kraju czuje się obcym, przybyszam, nieprzy- 
jacielem. Dopiero ostatnie dwa lata zarządu hr. 
P. A. Szuwałowa, który nie łagodsąc ogólnego 
russyfikatorakiego rządzen.a, z właboiwym ma 
taktom dyplomatycznym wepchnął środki osią 


szybszą i trwalszą, im ! gnięcia w więcej prawidłowa. ludzkie i prawne 
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nić mie chcę. Wstąpiłem przypadkiem, a jeśli 
pan każe, za nocleg zapłacę. 

— Wynoż się, bo jak mój lokaj wróci, ka- 
żę policją zawcłać — pienił się ze złości stary. 

— To może pański lokaj tam na końca do- 
mu okno otworzył i kradnie. Słyszałem przecho- 
dząo szelest jakby żelaza, czy miedzi. 

— Gdzie? Co słyszałeś ? Pokaż gdzie ? 

Stary kij rznoił, jął w kieszeniach futerka 
szukać kluczy. Wobec tej nowej grozy, sapo- 
mniał o wtargnięciu obcego. 

— Chce pau słodzieja schwytać, to ja po- 
mogę. Proszę wejść do tych izb, a ja pójdę pod 
okno. Zrobimy obławę. 

— Idż! idż! A jeśli bądsie napad na mnie, 
staniesz za świadka ? Co? 

— Stanę, ale i złodziej, 
wyjdzie, dziesiątemu zakaże | Nieehżo pan sa- 
czeka minutę, aż ja pod oknem będę, wtedy 
proszę pana ptaszka na mnie napędsać | 

Stary głową kiwnął, i gdy Szymon cicha- 
czem na podwórze się wyślizgnął, zapalił latarkę, 
wzial pęk kluczy i jak uosobienie skąpstwa ru- 
ssył przes sień do swych składów. Kluos 
sgrzytnął, Szymon do Ściany się przytulił. Zło- 
dziej nic nie słyszał, wciąż brząkał i suwał coś 
po podłodze. 

Ta cała połowa demostwa była pod sufit 
sawalona najróżnorodniejszem rapieciem. Były 
meble, niegdyś bardzo cenne, były dywany, 
bronsy, obrazy, szkła, porcalany, stosy żelaza, 
mosiądzu, miedzi, ubrania, firanek, starych ksiąg, 
wszystkiego, eo się wiekami zbiera po szlache- 
ckich dostatnich domach, wszystko, co stary słu- 
pił z Sokołowa. 

W tych stosach była szpara do przejścia. 
Garbns stąpał jak widmo w filcowych butach, 


s moich rąk gdy 
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ramy, pozwalają przypuszczać na nowo, 
że poroznmienia się polsko rosyjskie — nie jest 
beznadziejną ideą. Przed hr. Sznwałowem spra- 
wą rosyjską w kraju nadwiślańskim nazywał się 
wyłącznie system drażnienia Polaków nieustan: 
nem przypominaaiam temu zapalnema i choro 
bliwie podraźnicnemu narodowi o jegoj bez- 
prawiu w rodzinie innych podwładnych sztanda- 
rowi rosyjskiemu plemion. (C. d. n) 


Napad na Rzym. 


1. „Dziwny artykuł w kwestji polskiej 
umieścił Swiet W artykule tym usilnie dowo: 
dzi autor Polakem, ża katolicyzm sgubił ich 
nietylko politycznie, ale i to, że my, Rozjanie, 
oala potęgą naszej władzy politycznej powin- 
niśmy oderwać katolicyzm od Polski. Nie zaj- 
mując się wcale określeniem katolicyzmu, poda- 
uem przez Swiet jako wroga porządku, państwo. 
wości i „największego podstępnego przekręce- 
nia“ ducha ewangelji, zauważymy tylko, że 
artykuły, podobne do tego, o jakim mówimy, 
należą właśnie do artykułów, mogących naj 
więcej poróżnić dwie narodowokci. Jaka mucha 
ukąsiła publicystów Swieta?" 

Przeczytawszy powyższą uwagą w Newom 
Wremieni z prawdziwem zaciekawieniem oczeki- 
waliśmy na odnośny numer Świeta, którego 
artykuł oburzył pana Saworina.  Przeczy- 
tawszy ten artykuł, przypomnialikśmy sobie fakt 
z kycia zwierzęcego. Necą, gdy Cisza panaje 
dokoła zupełna, ni ztąd ni sowąd na jednym 
końcu wsi odezwie się nieśmiało jakiś pies, wnet 
zawtóruje mu drugi, potem trzeci, ozwarty, 
dziesiąty aż nareszcie oała wieś mapełnia się 
przerażliwem uzczekaniem na przeróżne teny 
stróżów pańskiego dobra. Jedni wtórują pier- 
wszemu, który sbyteoznie może zaczął trąbić 
na alarm, usłyszawszy jakiś podejrzany szelest, 
inni jakby zgniewani szczekają, że im niepo: 
trsebnie przerwano spoczynek. 

Do takiego nocnego psiego konoertu wy- 
daje się być podobną prasa i publicystyka ro- 
syjska. Głdy o Polakach nie mówi i nie pizze 
się nic, wtedy coissa panuje zupełna, nieraz 
przes pół roku, gdy tylko się odezwie z jakiego 
kolwiek bądź powoda jedna z gazet w kwestji 
polskiej, "wnet odpowie jej draga, trzecia i 
dziesiąta i oto mamy praed sobą całą orkiestrę, 
w której nie brak fałszywych dźwięków. 
Masimy przysnaó, iż w ostatnich czasach zajęła 
się publicystyka rosyjska kwestją polską dosyć 
gorliwie i to x punktu nie powiemy przychyl- 
nego dla nas, ale mniej nieprzyjsśnege; poswa- 
lają sobie krytykować postępowanie władzy, a 
to już wiele znaczy, wydaje nam się to nowo- 
ścią. bońmy dotychczas nia byli do tego przy- 
zwyozejeni. Rzecz prosta, że głosy przychylne 
muszą wywołać i.nieprzychylne, a do takich 
należy właśnie artykuł Swieta, którego ocenę 
przez inny dziennik rosyjski podaliśmy na pe- 
czątka niniejszego artykułu. Swiet nie mogąc 
zaprzeczyć faktom podawanym w Nowem Wre- 
mieni i St. Pieticrburgskich  Wiedemostiach, 
chwycił się innego sposobu do osłabienia wra- 
żenia, wywołanego -publikacjami obu wyżej wy- 
mienienych pism. Oto rozdzielił Polaka na 
dwie części: na Polaka jako takiego i na kato- 
lika. Pierwszy jest przedmiotem jego udanej 
sympatji, drugi celem, do którego się ciska sa- 
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a ściskając 


w ręce olbrzymi pęk klaczów. 

Myślał z roskoszą. jak niemi uczęstuje sło- 
dsieja po głowie, gdy na nieszczęście rawadził 
o stos bronzowych kandelabrów, które osunęły 
Bię z przersżliwym szozękiem. 

To spłoszyło słodzieja. Skeczył na okno i 
już się zsuwał na ziemię, gdy go Ssymon nohwy- 
oit sa mogi, obalił i xa piersi trsymając, jął 
wołać : 

— Już go mam! Niech pan poświeoi | 

Przes okno wychylił się garbus, blady ze 
wśoiekłości, wygramolił się na fatrymę i jak 
kot wpadł na leżącego, okładając go bes miło- 
sierdzia pękiem kluczy. Ssymom ledwie się 
uchylił, aby poczęstunku uniknąć. Złodziej le- 
żał bez ruchu, dopiero pod razami zaczął ię- 
oczeć i byłby niechybnie ducha wyzionął, gdyby 
Szymon kluczy nie odebrał. 

— Bój się pan kryminału, jeśli nie Boga | — 
zawołał. — Człowiek ledwie dyszy, krew oie- 
knie! Kto to? Zna go pan? 

— Jakże nie snam! To ten potwór, ten 
hultaj, którego żywię i odziewam, który powi- 
nien przez samą wdzięczność być moim psem | 
Zabiję go, zabiję ! 

Zasapany, zsziajany, rzueił się na swoją 
ofiarę, by ją rękami szarpać i drapać, ale Szy- 
mon zasłonił go sobą. 

Daj pan pokój! Ma dosyć! To stary, | 
słaby osłowiek. Zemdłał, wody by trzeba ! 

— Idź, wrzuć go w kanał! Noe ciemna, 
nikt nie zebaesy i nikt się o niego nie upomni, | 
A łotr, a hultaj, a wyrodek | Wygrzałem u serca 
tę żmiję ! 

Szymon przyjrzał się winowajcy. | 

Był to ozłək stary, wychudły, o twarzy , 
żółtej i bəz zarostn, bardzo brsydkiej i bardzo 
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Ogłoszenia pzyjmujć wię za opłatą 10 centów od jednego 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inue prywatne 
Prywatne korespondencje 1% i nskrologja BO centów 
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rue de Varenno. 
wiersze drobnym drukiem (petit). 

komunikaty po kronice za jeden wiersz BO ct. 
od wiersza. 


i sklepy po A ot. od wyrazu. 


trute nienawiścią oszczepy propsgandy prawoała- 
wnej i — risum teneatis! — starokatolicyzmu. 

Swiet nie odrazu wystąpił do walki s ka- 
tolicyzmem — gdzieżby się w takim razie po- 
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działa osławiona zasada rosyjskiej tolerancji reii- I 


gjoej! — 


lecz przedewszystkiem zaczął od > 


chwalenia starokatolicyzmu głównie za to, śe E 
ten opiera się Rzymowi. Ten Rzym też jest ko- 


ścią w gardle i solą w oku publicystów Świeta, 
których jak słusznie powiada Now. Wremia 
ukąsiła jakań mucha. 

Przytoczywszy historję starokatolicysmu od 
r. 1870, w którym ogłoszono dogmat o nieomyl- 
ności papieża, Swież dosyć powierzchownie za- 
trzymu,e się na najrozmaitszych kongresach sta- 
rokatolickich i wspomina wreszcie, że starokato- 
licy mają obocnie samiar przyłączyć sią do pra- 
wosławia i tym sposobem dokonać de facto po: 


nt fier! 
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łączenia się kobeieła zachodniego z wschodnim. = 


Swietowi nie chodzi tu bynajmniej o dogmaty 
starokatolicyzmu i prawosławia — ten trosbę 


— 
= 


ee 


Coda, tamto trochę ustąpi i jakoś zgoda się sklei. = 


cała jego sympatja dla starokatolików powstała — 


jedynie stąd, że „stają eni w sprzeczności z pla- = 


nami zaborozymi Leona XII“ 
rzeczy i włańciwie następny artykuł, o którym 
powiada Now. Wremia, że jest wymierzony prze- 
ciwko  katolicyamowi, skierowany jest prze- 
ciw duchowieństwu katolickiemu s papieżem na 
czele. Rzecz prosta, iż chedzi tutaj tylko o du- 
ohbowieństwo polskie. Bo posłachajmy tylke : 

„Jeżeli saonowanie się nasse woboc polskie- 
go „państwa* — pisze — jest zapomnieniem mi- 
nionego, zmarłego naturalną śmiercią faktu; jo- 
żeli nasze zachowanie się wobee narodowośei 
polskiej jest zachowaniem się pałnem miłości i 
zbliżenia, poufaego porozumienia się, to sacho- 
wanie się nasze wobec formy wyznawanej przez 
Polaków prawdy religijnej może być tylko nega- 
tywnem, walezącem. 

W umyśle naszym powinniśmy rozdzielić 
te dwa fakty: braterski naród polski, Słowianie 
s nad Bugu, Wisły i z równin podkarpackich z 
jednej strony. z drugiej napadający na cały 
świat katolicyzm, którego ogniskiem jest Rzym, 
którego głównym organem jest osławiona ccn- 
gregatio de propaganda fide, którego narzędzia 
mi były inkwizycje, autodafe, w danym razie 
ukryty Bztylet i więzienia — a wszystko to w 
imię Chrystusa, wszystko jakoby dla trynmfa 
ewangelji, a w rzeczywistości dla trynmfa wła: 
dsy politycznej biskupa rzymskiego. 

Oto fakty, które należy rozerwać w swo- 
jem pojęc u, gdyż mieszając je nie zrozumiemy 
niczego. 

Wszystkiemi siłami naszej duszy, całą po- 
tęgą naszej władzy politycznej, całą mocą naro- 
dewej świadomości powinniśmy edrsnció katoli- 
oysm, nie wskutek jego przykrego sawiąsku s 
Polską, lecz jako taki, jako największe, najchy- 
trzejsze skażenie ducha ewangelji, jako niegodne 
spaczanie prawdy 
resów i obliczeń ziemskich. Musimy przypuszczać, 
iż prędzej czy później i Polska domyśli się tago, 
czego się domyśliły najpierw Niemcy i Anglja, 
a mastępnie jut w naszych oczach Włochy i 
Francja, a mianowicie, że duoh rzymskiej pro 
pagandy nie,ma nio wspólnego s nauką apostołów 
i dąży do swych specjalnych celów. Qui cum 
Jeswitis — non cum Jesu ttis — kto s jezuita- 
mi, ten nie z Jezusem — to uwagi godne zdanie, 
dejrsało w umysłach samych Polaków, wyrażone 
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Wydawnictwo „Dziennika 


Polskiego” na podstawie zawar- 


umowy x wydawnictwem 


„Bluszczw” ma jedyne i wyłą- 
osne prawo dawania tego tygo- 
dnika po xniżonej cenie. 
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nieprzyjemnege wyrasn. Odsież miał całą z łat 
i łachmanów, nogi obute w stare, kobiece trze- 
wiki. Był tak wstrętny, że Szymon, instynkto- 
wną odrazą zdjęty, puścił go s rąk i o krok 
ustąpił, jakby płazu się dotknął. 

Ten widocznie słabość udawał, bo ledwie 
się uczuł wolnym, zerwał się i jak xwierk 
uciekał, 


— Trsymaj, łapaj! — krzyczał garbus. 

— Po 00? — zagadnął Szymon. — Do 
sądu go oddać, koszt i żadna wygrana! Niech 
idzie na słamanie karku. Pozbył się pan sło- 
dzieja, to i dobrze. 

= Moje ubrania miał na sobie. Trze- 
wiki mu niedawno dałem. To rozbój. Jesteś 
ciemięga | 


— Niechby pan obejrzał, co on ukradł — 
przerwał Szymon. 

— Prawda! 
Chodź ne, pomóż ! 

— I owszem, 
mówi ? 

, — Dobrze! tylko ja już po kolacji, więc się 
nie spodziewaj wiktu. 

Poszli obejrzeć szkodę. Narcys zaledwie był 
sobie sdobycz przygotował, to jest, wydobył ze 
stosu miedzi kilka rondli i kociołek. Czy pe- 
przednio czego mie wyniósł, tego nawet stary 
sknera nie mógł stwierdzić na pewno, be żadna 
pamięć nie megłaby objąć liczby tych gratów. 


I to okno trzeba umocewać. 


ale noclegu mi pan nie ed- 


Umocewał Szymon okno i przeszli de owej- 


isby mieszkalnej, gdzie tymczasem ogień wygasł 


i było simno. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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jest w języku rsymskim, w języka litargji rsym- 
skiej i dostatecznie wykazuje przepaść, nad brze- 
giem której chodzą wszystkie narcdy, zaciągnięte 
w sieci papiestwa,“ 

W dalszym ciągu sajmuje się Świeć utartem 
i snanem wyrażeniem pia fraus — oszustwo w 
szlachetnym oln i na niem buduje cały gmach 
oszczerstw i obelg, na kościół katolicki rsnco- 
nych, a ukoronowany zdaniem, iż „katolicyzm 
dzisiejszy to faryseuszostwa starego testamentu “ 
Zrsuciwszy tak żółć s serca, przechodsi Swiet 
do polskiego duchowieństwa katolickiego, o czem 
w następnym artykule. 


a — 


Korespondencja. 


Oświęcim 1. gradnia. 
(Wiec karolieki). 

Dsiś obradewai ta wiec katolicki. O gedsi 
nie 9 rano bardzo licznie sebrani uczestnicy 
wiecu wysłachali mszy św. i kazania, które wy 
powiedział ks. Zadecki, proboszcz z Osieka. Na- 
stępnie sgremadzili się wiecownicy w wielkiej 
sali hotela Hurza; było ich tak wielu, że ab- 
szerna sala pomieścić ich nie mogła i wiele osób 
musiało obrad ełachać s sieni. Uczestników wieca 
było do tysiącs. Przybyły setki włościan «x to- 
nami, wicla księży, wiele osób s inteligancji 
miejscowej i okolicznej i kilka pań. Jako dole- 
gat, biskupi przybył ks prałat Chotkowaki s po 
słów byli na wiecu pp Csees i Kramarcayk. 
Po odśpiewaniu hymnu do Dacha św. przea 
chór hesnie zebranych nauczycieli pod kiernn- 
kiem miejscowego kierownika szkoły p. Rse- 
szódki, proboszcz oświęcimski ks. Knycz zagaił 
obrady słowy: Niech będzie pochwalony Jazus 
Chrystus. Mowca zaznaczył na wstępie, że choć 
do różnych stanów należą zgromadzeni, choć ich 
dziel: odległość miejsca pobytu, to jednak mimo 
tych różnie, łączyć ich winna miłość.  Jestekmy 
bowiem synami jadnej metki ojczysay, więc 
w miłości i sgodzie winniśmy radzić, aby pod- 
nieś6 dobro kobcioła i krajn, ustawy zaś te, 
które kreywduą, nouwać. Dalej zarnacza, ào 
chciał, aby uchwalono wysłać telegram do księ 
cia biskapa s preśbą o błogosławieństwo, atoli 
książę biskup uprsadsił i sam przysłał list z bło- 
gosłamieństwem. List ten odcsytał ks prałat 
Chetkowski. Zgromadzeni uchwalili wysłać tele- 
gram z podaiąkowaniam. 

W calssym ciągu zabrał głos znowu ks. 
Knycz, omawiał snaczenie wiaców kstolickich 
i postawił następujące dwie rsaclncje: 

1) Zgromadseni na wiecu w Oświęsimie Po- 
lacy katolisy obwiadczają publicznie, że de esta 
tniego tcku wytrwać pragną w wierze św. kato- 
liekiej, zawsze stać wiernie prsy kwiętym rzym- 
sko katólickim kościele, przy jego widsialnej 
głowie, papiesa, przy swoich biskupach i prawo- 
witysh kapłsnach. 

2) Zgromedzeni na wicon w Okwięcimie 
Polacy katolicy potępiają putliosnie niecrą ro- 
botę tych, którzy niesgodę sicją między posacze- 
gólce stany, a wiodą do lekceważenia wszelkiej 
powagi i podkopują władzę. Natomiast wyrażają 
potrsebę sgody wssystkich s anów, w cela po- 
dźwignięcia sę ze wspólnej b:cdy. 

Powyżaza rezolncje nohwa!eno i wzniesiono 
okrmyki na cześć papieża i cesarza Zgremadzeni 
powtórsyli okrzyk z entuzjas:em. 

Na prsewoedniczącego zaproponował ks. Knycz 
marszałka powiatu, pos. Csecsa. Nastąpiło sa- 
Mięssanie, krzyk i hałas; garkć ludowców i Sto- 
jałowszczyków chce mieś prze wodniczacym swego 
prowodyra s Bastwiny, nazwiskiem (łrygiażes. 
Krayki ludewców i Stojałowszcsyków nie chcą 
się uciszyć, a p. Qrygieżeo anłuje obiąć prse- 
wodnieżwo, loos daremn:e, bo większość go nie 
usnaje. 

Pos. Csecz gotów był ustąpić. lecz aprosso- 
ny przez sgromadzonych, posostał i zabrał głos. 
wzywając de cierpliwości i wyrozsnmiałośc. Nie 
jest ta jakieb sgromadzenie przedwyborcze, lecs 
wiec katolicki, a garść niespokojnych wichrzy- 
cieli, jeali im się co nie podoba, to niech opańci 
salę i pozwoli obradować w spokoju. ( Wychodai 
kilku, ale widsąc, śe nikt nia idsie sa nimi, 
wraca). Po aspekejenią się mówi dalej prse- 
wadniosący : Zwołaliśmy to sebranie w caaaach 
trudnych, w osasach waśni spełocenej, aby ię 
wsńń sałagodzić, trseba nam jednak wsajemnej 
wyrosumiałeści, —- maluczkim jest coraz ciabniaj, 
chcemy więc pesłysmeć iok głos, a więc n:kon 
ust nie samykamy. Wieków trzeba było, aby lu- 
dzie przyssli do przekonania, še wobao Pana 
Boga i prawa jestoómy równymi. Radśmyś więc 
razem. 

Mowca odosytuje program wieca i udsiela 
głosu p. Kramaronykowi, masnacsając, że głos 
sabiereó może kazdy, ale po wypowiedseniu 
sgłoszonych referatów. 

P Kramarczyk miał obszerny referat 
o rewizji katastru gruntowego i o niedostatkach 
dzisiejszego postępowania sądowego. Referat 
ten trr.ł przeazło trzy kwadranse. Włościan n 
Sarna mówił e odpoczynku niedzielnym, o 
towaraystwach wstrzemięśliwości, o wychowa- 


nia dzieci, i o stosunku chlebodawców do ezela- 
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CZARNY DJAMENT. 


Napisał 
JEAN AICARD. j 
POWIEŚĆ. | 
Przekład s francuskiego. 
(Ciąg dalszy). l 
LXIII. l 
Z dsiennika Guya. ! 
Cays nwolnię ją ed niej samej? Nis sądzą. 
Jakiś fatalsm tkwi w niej pomime wszystkich 
moich wysiłków. Jej ulaubonem sdaniem jest: 
„To nie mój błąd.“ Tak, to nie jej błąd. Nie 
cauje stę swobodrą i w „seca nie jest nią. i 


e « 
Kłamstwe stałe się jej aragą naturą. Jak 
to zmien 6? Kłarme w sywe oczy. Przye:vycza- 
jenie ukrywania mę se wssystkiem jest jej nia- 
mal wrodzone. Gdy kłamie, spogląda na pozór 
obojętnie 1 wtedy s łatwością odąadnję, iż kła 
mie, aie, aby być tego zupełnie pawaym, na to 
potrzeba dowodów. Uo począć w tekim rasie, 
gdy mę styszy kłamstwo, a me muaos do udo 
wodnić ? 
À potem jakte tu odróżnić kł:mstwo od 
prawdy ? p 
s 
Kocham ją s obawą. 
Wierzę, że w dniu, w którym ucieknie ode- 


mer 


, dzi. 


manis osla nadzieja zmienienia jej 


| nia ze wssystkich kobiet, 
| mój utwór. 
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Burmistrz s Kęt p. Zajączek mówił 
o dzisiejssem opłakanem położeniu naszych rse- 
miekślników, którym chleb od ust wydsierają 
zagraniczna fabryki, zasypujące Galicję swemi 
tandetnemi wyrobami. Przewodniczący p Czecz 
mówił o ubezpieczenia dzieci włokciańskich. 
Zdaniem mówcy ubezpieczenie takie psłożyłoby 
tamę besmiernemu dzielenin gospodarstw wło- 
ściańskich i uchroniłoby od grożącej nędzy do- 
rastające pokolenie włościan. Następnie raadsie- 
li} mowca międsy szremadzonych broszurę swą, 
traktującą o istaiejących w Stanach zjedaoczo= 
nych niepodzialnych włościańskich folwarkach 
(homestead), a w końcu oświadczył, że ponieważ 
wskutek braku czasu nie może obszernie wy- 
powiedzieć swego referatu, przeto wydrakować 
go każe w całości i rozeszle wszystkim uozestci- 
kam wiccu Ostatni przemawiał ks. prałat 
Chotkowski o socjalistycznym programie, 
ogłoszonym niedawao w eocjalistycznem pisemka 
Prawo ludu Mówca skreślił dzieje ruchu sooja- 
listycznago i wykazywał jego szkodliwość. Cho- 
ciaż obzeni na sali lndowny i socjaliści ciągle 
mowoy przerywali, mimoto udało się mu wy- 
wody swe dokończyć. 

Po wyczorpaniu porządku dxiennege, zanu- 
cono pieśń „Kto się w opiekę podda Penu 
swemu", poczem część ugromadzonych, między 
nimi około 30 księży, opuściła salę. Ui, którsy 
poaostali w sali, chcieli obradować dalej. P. scx 
przeto udzielił jesscze głosu dwom mowcom i ad 
powiedział na ich wywody, poczem widsąc, iż 
sala sią opróżnia, samknął posiedzenie. Gdy 
przewodniczący ustąpił, zabrał głos jedan socja- 
lista i zaprosił zebranych na dalsze obrady do 
jednego s szynków. Przebieg wiecu wskutek agi- 
tacji ludowców, zwolenników Stojaiowskiegs i 
socjalistów, ucierpiał wiele na swej powadze. 
Inteligencja i poważni włościanie bardzo byli 
oburzeni postępowaniem agitatorów  sosjalisty- 
csnych i publicznie dawali wyras temu obarzeniu. 


Z pod „„republikańskiego 
sztandaru. 
Saida w p-ździern ku. 

, Podczas wyprawy na -Madagaskar udało 
się w stycznia r. zeszłego uciee kilku gołnis- 
rzom z francuskiej iegji cudzodsoziemców, w ka- 
nale suesk m. Niamey s pochodzenia -- udali 
się oni o pomoc de siemisckiego konsula w Ka- 
irse i za interwenć« , jego uzyskali berpłatną 
podróż do Trjestn, = stamtąd do Wiednia, gdsie 
się nimi oprócz tarsiejszrgo konzula niemieckie 
go, także cała praca zainteresował». Ich epawia- 
dania o bazprawiach i nie do zniesienia etosun- 
kach służbowych, słuchano s niedowiersaniem, 
mimo to jednak prawie wszystkie wiedeńskie 
pisma podały takowe jako przestregę dla in- 
bych do publicznej wiademości. Sprawa ta je- 
dnak na tem się wtedy skończyła, a jest ona 
godna więkssego zainteresowania się także i na- 
szego ogółu, tembardsiej, że w saaregach wspo- 
muianej legji — wśród wszystkich narodowcści 
Europy, ba nawet całaga świata — także i na- 
sza nadepodaianie licznie jest reprezentowaną. W 
wojska iem, ałożonem s dwóch wielkich pał: 
ków, służy kilkuset Polaków s wszystkich czę 
ści naszej ojozyzny. Są to prawie wyłącznie lu- 
dzie rmłodai, należący do równych warstw towe- 
rzysk:ch: studenci, którzy adawszy sią do Fran- 
cji celem ukoń zania studjów, a znalazłecy się 
tam w położenia krytycanem, szukali przez,wst - 
pienie do wojska ochrony przed nędzą, potem 
młodsieńcy o nadar bujaej fantansji, dosaające! 
ta preko gerzkiego rozczarowanie, wreszcie inni. 
których los da.wnym sbiegiem okolioaanści aż 
ta zagaał, od b'edaych rsemieślników as da o- 
sób ae sfer arystokratycznych (przeważnie ofiary 
domów gry w Monte Carlo i Nice;) 

Postuchajmy więc teraz nisco o stosunkach, 
w jakiob się legja znajduja. Założona w połowie 
nassego stulecia, była ona i jest najwaleczniej- 
szem wojskiem, jakiem Francja reaporaudza, i 
tylko se względna na wielką liczbę słażących w niej 
Niemców nie można jaj było uży4 w nieszczę- 
śliwej dla Francji wojnie w r. 1870|1. Mimo je- 
dnak tej swej zdatności, jak wszędsie w kwiecie, 
tak i tu od pięknem hasłem „równość, 
wslność i braterstwo“ — panują stosunki, będące 
wielkiej sprzeczności z temi piękaem: słowami. 
Niesprawiedliweść, nadażywanie władzy, sroga 
bardao dyscyplina i t. p. dają się każdemu we 
znaki. 

Z początku swego istnienia przyjmowsno 
do legii cudzoziemskiej każdego ochotnika, o 
prócz Francaaów, s których tu. z wyjątkiea 
części aatnbu, saledwie kilka podoficerów służy- 
ło, celem łatwiejszego sfrancusosenia się. Obecnie 
jak prsedtem przyjmują k.żdego — przyjmują 
jednak także od lat kilka Francusów — i to 
jest jednym s głównysh powodów, że się 
logja teraz składa przeważnie z przestępców 
najróżnorodniejszych kategoryj, którzy występu 
jąc ta pod fułszywem nazwiskiem, w ten sposób 
oszcządszja sądom długich procedur, ssé sobie 
odsiadywania otrzymanych kar. 
Kasdy Francuz, chcący służyć jako ocho- 


tylko sa po 


mocą mego saroa, praestenę ją kochać. Wis3m 


także, że urobioną na mój sposób. abóstwiałbym | 


ostatecznie jek rzesz, awyciężoną duszę, jak ko 

bietę najwięcej prsypadającą do mego usposobie- 

jakie snam — jako 
$ bd * 

W rezultacie, moje upodobanie w delikatnym 
wstydzie, wydaje jej mię jednak trechę kmie- 
sanomj. Nie ukrywa się też sawaze... Przy spo- 
sobności wymyka jej się jakieś ssyderstwo... 
żart.. Ale ten żareik jest jakiś ciężki, jakby 
ociosany a graba zaledwie, niestosowny, zwłaszosa 
wobec jej maleńkiej figurki... A kiedy jej się 
na to zwraca uwagę, cbataje pray swajem, broni 
swego irazesu, potęguje go, starając go się utrzy- 
mać w całej pełni. 

+ P s 

Jakże się to stało pewnego razu przed na- 
szym ólubem, że ae wsględu na błąd, który pe- 
pełnia I na ceharzenie się jej wskuiek mej na- 
gany  zapomnaaiem o tem, ża Bie mam praed 
sobą dziecka 1 podtiosłem na nią rękę?! Ooze: 
kiwala tej kary z jakąś dziwną roskoszą| Zda- 
wało się, iż nważa to sa dowód miłości, Kochała 
zatem sprawiedliwość. Myślała widocznie także 
o tem, 14 mlu, która się zwróciła przeciwko niej, 
jest dla miej pelosa uszmoja, ale nie była to 


, woale piaszczota, którą jej chciałem okazać, 


e ® 
Powoli, powoli ułagodsió cię, zrobić cię 
dzieckiem mego dziecka, umysłu, serca, — czyż 


nasa we 


sposobność wstępując do t. zw. Marine-Infante- 
rie; służba tam jest bardzo lskka, prsy werbo- 
wania oirsymtje się 600 franków, trzeba tylke 
być Francusem. Dziwnem się wyda zapewne 
niejednemu, dlaczego mimv to wielu słaży w le- 
gii, przeznaczozej jak samo jej nazwisko 
świadesy (Zeg on Etrangore) — tylke dla cu- 
dzosiemców, gdvie każdego caeka ciężka słążba, 
końcaąea się, jak to jeszcze pomówimy, śmiercią 
w dalekich krajach, lub też nabawieniem się 
niealaczalnej chorcby. Oto rozwiązanie zagadki: 
wstępując do legii nia trzeba, jak prezy wyżej 
wymienionej Marine-Infanterie, składać papie- 
rów, dowodsących nieposzlakowanego przebiegu 
detychczasowego żywota; biorą każdego, pytając 
tylko o generalia, które naturalnie można poda- 
wać, jak się komu podoba. Rseos więc srozu- 
miała, że przy takim stanie rzeczy legja fran- 
cuska stała się rodzajem międzynaiodowego a- 
sylu przeróżnych przestępców, czem też można 
na korzyść Francji tłómaczyó panującą w legji 
nadzwyczajną dyscyplinę. 

Siedsibą legii jegji jest prowinaja Oran w 
Algierze; pierwssego pułku siedzibą Sidi-Bel 
Abbes, drugiego (mniejszego) Saida, miasteczko, 
które można porównać z estatnierzędnem w ns- 
ssym kraju, z tą różnicą, że miejsce i liczbę ày- 
dów polskich zastępują tu licsnie żydzi msrok- 
kańscy. Saida leży w kotlinie wśród gó: ns- 


a 


| gioh, w okolicy nader smutne wrażsnie czyniąc3i, 


| 


bądącej niejako przedwstępem Sshaiy, o torszie 
piascsystym, skalistych debrach i niesdrowym 
klimacie. W lecie skwar czysto «frykański, w 
zimie simno naszemu w niczem nie ustępująca, 
połąszene często z bsrdao gwałtewnym wiatrem 
„Sirocco*, są źródłom ciągłych, licznych, cząsto 
śmiertalnych wypadków febry, dysenterji i t. p. 
chorób, zwłaszcza dla nowo przybyłych. Na do: 
miar tego, mime że od lat wielu ciągle co ty- 
godnia nadchodzą transporta ncwych żołnierzy, 
nie ma nigdy miejsca na pomieszczenie wszy- 
stkich w kossarach, tak że przez cały boży 
rok masi znaczna czężó być lokowaną w nsmio- 
tach. Jest to opieszałość nia do wybaczania; 
proszę tobie wyobrazić ciagłe życie w namiocie, 
msjącym miejsce na 8, a w którym umieszozają 
ozęsto 18 ludzi! 

W porsa daazczowsj iub też w lecia z po 
wodu upałów nio wołao nikomu pod karą wy- 
chodzić z ubikacyj od godz. 9'|, do Ż ej w po 
ładnie — pobyt wewnątrz jest wprost nie do 
zniesiedi a. 

Oprócz regalarnej służby wojskowsj ma sią 
także wiele innych robót do caynienia, jak n. p. 
brukowanie dróg i t. p. tak że każdemu tu 
praybyłesmu staja się pobyt nie do sniesienia, i 
czemyrędzej siara się dostać de kolezij Tu 
snowa godnym podziwienia jest genjalny pomysł 
francuski. 

Wysyłają legję do kolonij — to prawda — 
lecz de jakich? Nigdy do Gayany, Nowej Kale- 
doaji i t. p, gdzie życie i stosunki są znośne, 
lecz tylko do takich, gdzie się na każdym kro 
ka ma do walczenia z niebespieczeństwem ży- 
cia, chorobami i t. p Tek też był legjen przed 
kilka laty w Dahomaju dia stłnmionia powsta 
nia, teraz na Madagaskarse stego samego powo: 
da, lecz sawsz: tylko ns „gościnnych występach*, 
pocsem saraz napowrót go odwołsją, peseła 
ją9 wojsto składające się s Francasów, a tylko 
jedna jest kolonja, gdzie ciągle legja pełoi słu 
żbę, i która się słasznie joj grebem nasywa — 
a tą kolonją jest Tonkin. 

Kraik ten w półaceno-wschodnim kącie 
Indy] sagangesowych, sprawia Francji Ustawi- 
esny kłopot swymi wawnetrsnysni niepewnymi 
ststakami. Z eqsiednich Chin mranowiciu wpa 
daig rokrovsuie cał< bandy sbórów, «wanych 
tam p:rstami — i dość dabrza usbrejeni. pustoszą 
wszystko co im padme ped rękę, ogniem i mis- 
ozem. Każdego schwytanago jeńca umartwia:ą 
prawdsiw:e męczeńską drajercią. Tam to więc ma 
łegja ciągle pole do pepisą, tam tsż edehodzą 
ciągłe transporta, kilkaset głów liczące, a wra 
caja rzadziej w partiach po  kilkudzissięcia 
Część ginie od kal nieprzyjacielskich lab w mie- 
woli, częńć saki — i to większa — od chorób 
klimatu, ukąszeń skorpjonów, wężów i t. p. 
W dzień upały podzwrotnikowe, w accy nagły 
silay spadek tempera'ury, bardso obfita epady 
wodno, nadawycaaj sła woda, oto śródła najró 
żuoredniejgaych ómiertelnych chorób; a także i ci, 
którzy i to praetrwaii, wracając do pałku, wszy- 
szy bəs wyjątka obarczoóni mocnym reumaty 
sm- i innemi „matemi“ lecs nie do uleczenia 
chorobami -- i saprawdę smutny wiłok tysh 
ludzi o kalach i innych podporach, kręcących 
się tu nieraz miesiącami po koszarach — a na- 
leca aty- 


` nigdy nie będę miał tej rozkoszy?! Dlaczego, 


nawet w moim uścisku, miesakasa w świecie, 
który nis jest moim? Dlaczego nie towarsystysz 
mi tam. gdsie cię prowadsę ? Dlaczego nie 
idziesz tą drogą, którą ci jaż naprzód wska- 
załem ? 

Dzisiaj wieczorem nie pozwoliła się posało- 
wać, mówiąc z ałośliwą minką, iż jest smęceona. 
Dlaesege, czem? ffJakąż minę będzie miała 
jutro rano, gdy mnie zobaczy ? 

Bieana, potępiona duszycsko, gdybyś chciała 
pójść sa mną, dałbym ci piękne skrzydełka, na 
których mogłabyś się dostać do niaba — desli- 
katnokć ucznó i dobroć. 

— „Nie mogę... to nie mój błąd !“ 

+ e 
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— „Trzeba się umieć poddać, drogie moje 
dziecko. Wyrzec się dumy... dla miłości!* 

— „Posiadam tak nędzny charakter.“ 

Ukcisnąłem ją gwałtownie, narażając się na 
to, ik potłakę wszystkie szklanki. Znajdowaliśmy 
się właśnie pray stole Biadna mała, ilaż cię te 


słowa musiały kosztować! Błogosławię ja! 
* 


z 
* 


Gdy wymawia takie trywjalae zdania, które 
tak brzmią niemile w pięknych ustsczkach ksh- 
skich, stara się, aby mi się przypodobać, słago- 
dzić je, naprawić złe wrażenie i przygrysa:ąs 
wargi, dodaje prawie zawsze : 

— Strzeliłam głapstwo | 

W istocie zaś ten jej dodatek jest głup- 
stwem | 


DZIENNIK POLSKI : dnia 5. Grudnia 1806 r. 


tnik w armji kolonialnej, ma do tego najlepszą | 
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robotami, a oxęsto ciemne cele na przeciąg kil- 
kadziesiącia dni połącsone, jak każda tu kara, 
s twardem łożem i uszesuploniem i tak zawsze 
nędsnej bsrdzo strawy. 

Od kaprala, a nawet niżej stojącego żołnie- 
rsa I. klasy, każdy ma prawe karania, co jest 
nstaralnie tu, wśród tak różnych elementów, 
śródłem licznych najgorszych nadużyć. 

Karany nie śmie — jak to u nas jest do- 
swelonem — wprzód powiedzieć cob na swoje 
uniewinnienie, przeciwnie, kara bywa prawie sa- 

ae zaocznia wymiersaną, a reklamowanie ta- 
kowej po jej odbyciu naraża ehyba na otrsyma- 
nia nowej — estrzejszej, Wobec tego więo, ozy 
dsiwne, że podwładni żywią skrycie gorzką nie- 
nawiść dla swoich przełożonych, nie mają do 
nich zaufania i wiary, tych właśnie czynników, 
które są w każdej armji keniecsne. 

Powyższe słowa, będące cząstką wssystkiego 
co tu każdego czeka, niech będą przestrogą dla 
wszystkich, aby, znalasłesy się wa Francji, oheó- 
by chwilowo w pałożania wprost rospaoczliwsm, 
nie dawali się do legji werbować, gdyż kmierć, 
lub cc gorsza, oiągłe męezarnie i poniżenia — 
oto co tam każdego osska.*) E J. K. 


*) List ten pisany jest przez Lwowianina, słułącege 
w legji cudzoxiemskiej w Saidzie, w prewincji Oran w Ål- 


gierze 
7 PPa AAT 2 
KRONIKA, 

Diarjusz Iwawaki 

Svbota 5. grudnia. 

Św. Miksłaj w „Gwieźdsie” o gods. 8. wisos. 

W Kasynie miejskiem wieczór dla dsieoi. 

W Osytelni dia kobiet o godz. 6 wiesz. odczyt 
prof. M. Lityńskiego: „Z podróży po Grecji.” 

W Czytelni Tow. aptekarskiego ul. Pańska 1. 22 
odczyt p. W. Włodsimirskiego „O artykułach ży- 
wności | sposobach ich badania, 

nSkale* o godz. 7'/, wieczorak listopadowy. 

Teatr hr. Skarbka: popoł. „Paa Jowialski* ko- 
medja Al. hr. Fredry, wieczorem „Czarodziej s nad 
Niiu*, opera komiczna Henryka B. Smitha, muzyka 
Wikt. Herberta. 


AŻIDRUATA. Sobota (5.): Sabby op. — Wschód 
ałużcs o godsinia 7. minut 40, sachód o gs- 
dainie 4. 

Kalszdarz myśliwski. Wolno polować na jeleni 
koały (regacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko 
gaty), słomki, bażauty, kuropatwy, dropie, pariwy 
ptactwo błotne (k.zyki, dubsity, kulony, bataljony, 
í ptactwo wodne (dzikie gęsiu i dzikie kaczki), lisy 
i zaiące. 

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze- 
niosła asystentów pocstowych: Juljana Wyrzykowskie- 
go s Tłustego do Czortkowa, a Leopolda Pabla z 
Czorttowa do Tłustego. 

Wia omośc! diecezjalne. Architisoscja 1w o- 
wska obrządku rzymsko katolicsiego: Kanoniezną 
iaatitucję na pobostwo w Dalinie ctrzymał ksiądz 
Hipolit Zaremba, proboszcz w Bakaczoweach. Prze- 
iiesieni kooperatorowie: Paweł Bdarmucz z Janowa 
kcło Trembowli de Belechowa; Marcin Stefanieki, s 
Boleenowa do Kozłowa; Jan Buk, z Bóbrki do Ka- 
łusza w miejsce księdza Jana Bladowskiego, który 
pozostaje nadal w Kochawinie. 

Diecezja przemyska. Żamianowani: ksiądz 
W. Krnyiński, ekszozyt w Bachóran, administrato 
rem w Futomie; tsiądiz Anteni Sękowski, wikary w 
Dydni, ekspozytem w Bachórza. — Otraymał pensją 
emerytalną ksiąds J Tokarz, preboszcz w Futo- 
mie. — Zmar? data 23 listopada rb. w Rymanewie 
ksiądz Jósef Cetnarski były proboszoz w Błozwi, 
Urodz:uy w roku 1850 ord r. 1874 R i p — 
Konkors na probostwo w Futomie egłoszony do dnia 
15 stycznia 1897 roku. 

Djecesia tarnowska  Zamianówi księża: Adam 
Guębosz, probogsos w Rzochowie, dziekanem dekanatu 
mieleckiego; Józef Boksa, prob. w Słapnicach kró- 
lewskich, wice-dziekanem dekanatu limanowskiego:; 
Franciszek Pałka, wikary w Pleśnej, katechetą przy 
szkole chłopów w Bochni; Jan Wójcik, wikary w 
Kolbuszowej, ndministratorem parafji tamże. — Od- 
znaużony : ks. Wojciech Rogoziewicz prob. w Usawi, 
ewposstorio canonicalś. — Preeniesieni księża: Jan 
Wuękowicz, katecheta przy szkole żeńskiej w Bochni, 
do szkoły chłopców w Nowym Sęrzu; Audrzej Bi- 
liński, katecheta przy szkole ozłopców w Bochai, do 
szkoły żeńskiej tamże; Fryderyk Kleta, w Machowej 
do Brrowej, Józef Piekarzewski, z Królówki do Ma- 
chowej. — Zmarł w Szczyrcu O Dominik Znami- 
rowski, ze zgromadzenia OO. Cystersów w 57 r. ży- 
cia a 20 kapłoństwa. R i p. 

A'chiwum | muzeum m!'ejskie. Kilkakrotnie 
już mieliśmy sposobność zwrócenia uwagi us piękny 
i szybki rozwój museum miejskiego, dzięki ofisrności 
rady naszego miasta, a sapebiegliwości i grunto- 
wuemn znawstwu obecnego dyrektora dra Czoło- 
wskiego. Musuunm nasze dziś przedstawia jn 
bardzo poważną wartość — a archiwum należy do 
n:jpiękniejssych miejskich zbiorów, jakie w ogóle 


cenpych rzeczy jest utrudnione skutkiem szezupłości 
lokalu. W ratuszu brak miejsza na biura — to też 
Bie m; mowy o dodaniu (przynajmniej 


Prawdziwe to dziecko, które jest w stanie 
zabawić się csemé, ce właściwie powinno w niem 
budsió troskę. O jakiejś sprawie honorowej, 
o odwadze, o noczeiwości będzie mówiła śmiałe, 
odważnie, s powagą... pod warunkiem, że miłość 
nie będaie w tem odgrywała żadnej roli. Gdy 
się mówi o wstydzie, o watydliwości, sdanie jej 
staje się bałamutnem. Te rzecay w jej oczach 
nie stanowią nio, nie należą do rsędu powa- 
żnych. Zdaje się nie pojmować tego, iż nezci- 
wość nie da się odłączyć od miłości... Co za ka- 
tusze |... Tkwi poza tem wssystkiem jeszcse na- 
uka Gotfryda. 

Szacunek jaki się powinno mieć dla ludzi 
starssych lnb wybitnych, wydaje się być dla niej 
rzeczą oboą. Nie szanuje ani wieku ani stanowi- 
ska. U młodych istot jakże piękną jest skrom- 
ność wobec tych, którzy nabrali w życia do- 
świadczenia, prseboleli i przecierpieli wiele... 
Ona tegs uczneia nie ma wcale. Zarozumiałość6 
u nie; zarysowuje się tak silnie i wyrsżuie, że 
odbiera jej cały czar młodości, wszystek wdsięk. 
Nadaje jej to w pewnych chwilach wygląd 
chłopca i jednosseśnie ozyni ją starszą. 
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Oh! ten Gottryd, jakże on skrzywił to mło- 
de drsewko, jak ją sprowadził z prostej drogi | 
w.dać to niestety w najdrobniejszych  szocze- 
gółach | 5 
* a 
Należy, aby była posłaszną, dążyła do tego 
ideała, który dla niej wybrałem. Nie może się 
już uwolnić odemnie. 


| 


trsebnych pokoi, a i w takim razie miejsca byłoby 
bardzo mało. To też w kołach rady dawno już sa- 
stanawiano się nad koniecznością przeniesienia mu- 


seum i arehiwum w inne odpowiedniejsze calowi 
miejsce. Wówczas poruszył dr. Czołowski sprawę 
baszty, stojącej u wylotu nliey Kurkowej. Wsosił 


on, ażeby ten zabytek przeszłości stosownie przero- 
biony, pracznaczyć na skład cennych naszych pamią- 
tek i nawet postarał się o odnośny plam, który wy- 
padł bardzo pięknie. 

Dziś poruszono nową myśl — mianowicie wy- 
najęcia na ten cel domu ts. „pod Matką Boską”, 
stanow ącsge własność funduszu gal. Zakładu cie- 
mnych. Dom t:n stanowi jeden s najstarszych i naj 
charakterystyszniejszych zaby:ków budownictwa — 
a dziś grozi mu zagłada. Spodziewać się należy, że 
miasto zajmie się obecnie gorliwie tą sprawą i przy- 
spieszy należyte pomieszczenie archiwum i muzeum 
miejskiego. 

Kradzież. Przed ławą sędziów przysięgłych to- 
ozyła się wcsoraj rozprawa słażącej Kseáki Wasyli- 
sayn, oskarżonej o popełnienie zbrodni kradzieży i 
Hawryła Potiuka, afiszera, oskarżonego © współa- 
dział w tej sbredni. Kseńka Wasyliszyn służyła jako 
kucharka u restauratora Dawida Kesslera. Pewnsj 
niedzieli w października udsła się s kochankiem 
swoim Hawryłem za rogatkę Żółkiewską nna mu- 
zykę". Tam sprytny Hawryło wytłómaczył Kseńce, 
jak szeroko mogliby się zabawić, gdyby okradła 
Kesslerów. Nazajntrz Kseńka istotnie zabrała z szafy 
swojej pani przessło 400 zł, poczem wybiwszy 
szybę, sama narobiła hałasu, że był złodziej w do- 
mu. Wezwany ajent Giuseberg aresztował Kseńkę, 
a następnie kochanka jej Hawryła. Rozprawie prze- 
wodniosył radca Nitarski, oskarżał prokurator  Gar- 
licki, bronili drowie Pawęski i Kotłański. 

W obronie „Skaly“, Tow. katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej, otrzymujemy następujące pismo: W in- 
teresie prawdy i sprawiedliwości wypełniamy niniej- 
szem obywatelski obowiązek, podając opinji publicznej 
rzeczywisty stan rzeczy, jakie stowarzyszenie „Skała* 
zajęło podczas uroczystośsi przeniesienia popiołów śp. 
Ordona do pomnika na cmentarzu Łyczakowskim w 
dniu 29. listopada br.: W imieniu komiteto obywa- 
telskiego podpisani wystosowali d, 22. listopada br. 
pismo do wydziału katolickiej młudsieży rękodziel- 
nicsej „Skała“, ażeby tenże wsiął ndział w uroczy- 
stości złożenia popiołów śp Ordona, nie wiedząc nie 
o tem. że dyrekcja „Skały”* bes żadnego zaproszenia, 
tydzień prsed wysłaniem naszego pistoa suma z wła- 
anej inicjatywy wystosowała pisemną odezwę do osłon- 
ków, zapraszając ich do jak najliczniejszego udziału 
w uroczystości śp. Ordona, 

Zs względu, iż „Gkała”* jest stowarsyszeniem 
czysto katolickiem polskia n, a przedewszystkiem ka- 
tolickiem, ma którego sztandarze widnieje Matka 
Boska Niepokalanie poczęta i św. Józof, uważaliśmy 
18 stosowne zaprosić tylko wydział bez sztandaru, 
to też w myśl naszego pisma wydział „Skały“ na 
swem posiedzenia 27 listopada uchwalił jednegło- 
śnia oddać cześć śp. Ordonowi, jaka zacnemu patzjocia 
i wysłał swą delegację, która się rseczywiście na 
cmentarzu przed uroczystością i podozas niej jawiła 
z członkami „Skały“ bez sztandaru tak, że etało się 
prośbie komiteta so strony „Skały“ zupełnie zadość, 
słowem „Skala“ wypełniła swój obowiązek kotolicki 
i patrjutyczny po obywatelsku, zaezie i uczciwie. 
Patrząc od szeregu lat na szlachetne i pełne patcjo- 
tysmu pruoe i poświęcenia „Skały“, gdsie tylko 
WZYWA sprawa narodowa, możemy zapównió, że „Ska- 
ła“ tak jak jest czysto katolickiem, tak też jest w ca- 
łem snaczeniu patrjotycznem stowarzyszeniem nie w 
słowach i formie, lecs w czynach. We Lwowie d. 
2 grudnia 1896 Ludwik Zielonka, Gebhard, Ap. 
Stokowski. 

wieczorki Micklewiczowskie 
urządziła młodzież IV. gimnazjum, w pięknie pray- 
strorone! suli wieczorek Miekiewiczoweki. Po prse- 
mówienu ussnia Rozwadowskiego, który sąachęcał 
młodzież do późówsia w ślady wioikiego Adama, nea- 
stąpiła część mnzyczno wokalna. Z pomiędzy liognych 
numerów, podnieść należy grę na fortepianie uczeia 
Kilanowskiego, jako też śliczną deklamację ucznia 
Malozyńskiego w djalogn i radzie s „Pana Tadeu- 
sza“, Na zakończenie przemówił profesor J., zachę- 
cając nozniów do pracy i zajmowania się literaturą 
ojezystą. 

Duia 2. b. m. odbył się w II. gimnazjum (zie- 
mieckiem) uroczysty wieczorek na cześć nieśmiertel- 
nego wieszcza Adama. Po serdecznie wypowiedzia- 
nych słowach do młodzieży przes profescra Fischera, 
nastąpiły produkcja ucesniów zakładu. W części de- 
klamacyjnej wygłoszona „Pieśń Wajdeloty*, „Koneert 
Jankiela“ (s towarzyszeniem fortepianu) i „Świteź*, 
w częńci zaś wokalnej wykonano: „Cieniom Adama*, 
kantatę profesora Signio, dalej utwory małoruskie i 
„Złote kłosy", zbłores pieśni polskich na chór mię- 
szany. Wroszeie w ozęści mnzycsuej odegrano „Wią- 
zankę pieśni ludowych“ na cytrze, Mazurek Padere- 
wskiego i Polonez A-dur Chopina na fortepianie. 
Zanotować | pochwalić należy, że młodsież polska, 
ruska, niemiecka i izraelicka zajęła się solidarnie 
urządzeniem wieczorku. 

Ku uczęsenin pamięel wieszcza Adama Mickie- 
wicsa odbędzie się w Borszozowie w sali szkolnej w 


Daia 3. b. m. 


egzystnią. Ale niestety korzystanie należyte z tych i niedzielę dnia 6. grunia 1896 r. staraniem towarsy- 


stwa kasynowego uroczysty wieczorek, Dochód prze- 
znaczony na cele dobreczynne. Początsk o godzinie 


dwóch) pe- 8. wieczorem. 


H:ftowała, cierpiąca, blada, drsąca w mil- 
caeniu z wypiekami na policzkach. 
Daie dobry, Nore. 

Na twarzy jej zabłysnęło jakieś oburzenie. 
To ją czyniło niemal zachwycającą, zwłassosa 
webec tego, iż widoczuem było, ás cierpi. 

— Nie choruj mi Noro. Głdy òi widzę tak 
bladą, sam się osuję niezdrów. Naprawdę, wolę 
cię raeaej widzieć słą, niż tak smutną... Gaie- 
waj się, proszę, błagam cię o to! 

Pocałowała mnie w rękę, ras, drugi, trzeci — 
ten pocałunek wprawiał mnie zawsne W sa- 
chwyt... Zdawało mi się sawsze, że jestem wład: 
eą, a ona moją małą niewolnicą, w kraja ma- 
rzeń, w którym króluje i panuje tylko miłość, 


+ Ó 

Jestem zazdrosny, Cierpię i jej cierpied 
kużę. Powinienem strseds się samego siebie, 
wystrzegać się niesprawiedliwości. Czyż mnim 
celem moża być draknienie jej memi naganami, 


aby z niej uczynić piękną istotę moralnę, cosy 
moje kaprysy nie dręczą jej? Nie, nie, chcę, 
aby była uzlachstną i dobrą, to prawda, ale 


tylko dla wae Oh, ten dziki egoism miłości | 
ten protektor ladzkości!.. Tak, choę, aby była 
przedewszystkiem moją, wyłącznie tylko moją... 
Chcę na niej widzieć tylko moje piętno. Na 
myśl, że mogłaby mi się wymknąć, uciec ode- 
mnie, czna, ża mógłbym się stać okrutnym. 
A ona usiekn'e odemnie! Tak się powinno to 
uxończyć — może za kilka lat — gdyż w naj- 
lepszym razie, rezłączą nas nasze lata. Ta myśl 
jest dla mnie niesnośną... 


(Qiąg dalszy nastąpi). 
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Temperatura. Barometr opada, 

Wosoraj była najwyższa temperatura — 1E'£'C., 
najniższa — 17 B'O. 

Opad śniegu 20 mm, 

Poprawiny weselne. Onegdaj o godzinie */,12 
w nocy zapadł wyrok w sprawie chłopa Zbudo 
wskiego ze Szczerea, oskarżonego 0 zabójstwo. Sę- 
dziowie przysięgli po znakomitej Ap dr. Hore- 
witza zaprzeczyli jedyne postawione pytanie w kis- 
runku abrodni zabójstwa, poczem trybunał wydał 
wyrok uwalniający Zbudowskiego. 

Z uniwersytetu. P. Godfryd Weinberg, kan- 
dydat adwokacki w Rzeszowie, rodem z Drohebycza 
w Galicji, otrzymał na Uniwersytecie Jagieilońskim 
siopień doktora praw. 

Uołsk języka polskiego. Z Gniezna denoszą : 
W tutejszej prywatnej wyższej szkole żeńskiej panny 
Qelichs udzielano uozónicom Polkom aauki jęs; ka 
polskiego. Niedawno temu zakazano rosmawiać im 
pomiędzy sobą w języku ojczystym; obecnie, wsku- 
tek rozporządzenia  ministerjalnego, pobierać będą 
naukę języka polskiego tylko dziewczęta w wieku od 
9 do 11 lat. 

Ludność miast w Pozn.ńsklem. Według o- 
statniego gspiau ludności z grudnia 1895 roku, 
Pozneń liczy 73.239 mieszkań:ów, Bydgoszcz 46.417, 
Inowrocław 29.689, Głuiezno 20489, Piła 17.050, 
Leseno .13.583, Rawicz 12.362, Krotoszyn 11.547 
Ostrowo 10 327. 

Smutny wypadek wydarzył 
Gońca Wielkopolskiego w Posnaniu. Szesnastole- 
tnia Joanna Kamińska, potknąwszy się przy ma- 
ntynie, upadła na koło, które 
Przywołany natychmiast lekarz 
tylko śmierć. 

Echo kataotcofy na poln chodyńskiem w Mo- 
skwie. Minister dworu carskiego wydał następujący 
roskas: „W wykonaniu najwyższego ukazu z d. 1 
listepada rb. wyrażam naganę, bes zapisania jej do 
stanu służby, urzędaikewi do ssesególnych poruczeń 
przy ministrse dworu oarakiego, rzeczywistemu radcy 
stanu Bsrowi, sarządzającemu oddzielnym wydziałem 
powierzonego mi ministerstwa, 5a zaniedbania, wy- 
kryte przez śledztwo w sprawie nieszczęśliwego wy- 
padku na Chodyńskiem polu w d. 18. maja “ 

Strejk adwokatów. W Palermo trwa zmowa 
adwokztów. Na posiedzeniu przewodnicz.cy sądu ode- 
brał głos adwokatowi, poczem wszy-cy sdwokaci 
opuścili ostentacyjnie salę sądową. Reszta adwokatów, 
podówszaa w ssli nieobecnych, przyłą?zyła s-q do 
obrażonych kolegów i wszyscy urządzili strejk. 

Zakazane pigułki. Uniwersalay a snajdający 
sporo wielbicieli środek leczniczy znany pod nazwą 
i postacią pigułek Morrisona jest lekarstwem, któ- 
rego w Aastiji nie wolno sprzedawać, dla tego, że 
zawiera materje trujące. Tymezasem doniosło się do 
włads sanitarnych wiedeńskich, de pomocnik mły- 
narsaki naswiekiem Kiesel, zajmuje się w chwilach 
wolnych ed zajęcia, sprzedawaniem tyeh zakazanych 
pigułek. Niepowołanego pigułkarza postawiono przed | 
adem sa nieprawną sprzedaż środków leszniczych. 
Kiesel, esłowiek chorowity, Nosąey lat szeńódziesiąt | 
nie saprsesty? temu, że morrisony raaczywikńcie Sprze- 
dawal, utrsymując równocześnie, 

ła się o ich dobroci jeszcze podezae wojny 
w 1869 rakn, na własnej osobie przekonał Na sa- 
pytanie sędziego, skęd brał pigułki, odpowiedział, 
że sprowadsał je od p. Juljusza Grossego, kupea z 


się w drokarni 


jej ro.biło czaszkę. 
stwierdzić mógł 
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Krakowa. Klesła skazano na pięć dni aresztu, a 
akta procesu odesłano na wniosek prokuratora do 
prokuratorji w Krakowie w celu przeprowadzenia 


ńledstwa prseciw Jaljnezowi pe 

Przy piętnastostopniowym mrozie zagrzał 
wyborców miasta Lwowa do zajmowania zię jaką- 
koiwiek sprawę publiczną jestto wysiłek zupełnie 
bespłodny nawet wtedy gdy na porządku dziennym 
jest kwestja tak „palę“, jak projekt zaprowadzenia 
prsymneowej asekuracji cd ognia. Dzięki temu sape- 
wne apel drm Lewakowakiego nie znalazł wśród wy- 
bereów tuitejesych żywego echa, zjawiłe się ich bo- 
wiem onegdaj zaledwie stu w sali ratnszowej. Obra- 
dom przewodniczył kapiee, p. Lewicki, prezes Tow. 
właścicieli realności. Dr. Lewakowski, saznaczywszy 
na wstępie, ke w obecnym parlamencie „nie warte 
nio robiéf, ponieważ tak, esy owak, wazystko 
bywa z góry  ukartowane  pomięday rządem 
a mdemoralisowanemi i rospadającemi się stron 
nietwami, oówiadenył, że lepiej sająć się sprs- 
wami, które przyjdą pod obrady przyszłego parla- 
mentu i na po -zątek wyłuszczył poglądy swoje na 
prejekt przymusu i monopolu asekaracyjnego. 
Na słowo kazał uwierzyć swoim wyb roum, że mo- 
nopol asekuracyjny nie przyniesie państwu żadnego 
msgczerbku finansowego, ale owszem, zarabiać ono 
będzie rocznie „na czysto“ dziesięć miljcaów. Co do 
organizacji, proponuje dr. Lewakowski zaprowadze- 
nie zakładów, które pozosiawałyby pod zarządem 
wydziału krajewego. Pramje' ściągane z podatkami 
wpływałyby do kasy krajowej, a likwidacja szkód i 
wypłaty wyoagrodaćń uskuteczniałyby władze auto- 
nomiczne. Zgromadzeni po krótkiej dyskusji oświad- 
czyli się w zasadzie za przymusową asekuracją. 

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posie 
dseniu s d. 30. zm. zamianować nauczycielami w 
szkołach |lndowych: Annę Łebiszezak w Błozwi 
Dolnej; Jósefa Hrubego nauczycielem kierującym 3- 
klasowej szkoły w Polance Wielkiej: Stanisławę Zy- 
ehiewiczównę starszą nauczycielką tej szkoły ; Anaę 
Dittrichównę nauczycielką w Jawiszowicach; Franci- 
seska Pietruszkę nauczycialem wa Wrocance; Józefa 
Wojtanowskiego młodszym nanozycielem 5-klasowej 
szkoły w Pilznie; Piotra Dmytryszyna nauczycielem 
w Kalnej; Anielę Swistacką nauczycielką w Ssadem ; : 
Viorentynę Koniecznówną w Brosskowicach; Walerję 
Jsókiewicsównę w Malcu 

W sprawie pam'ątkowegó domu „pod Matką 
Boską* przy ulicy Głrodzickich dowiadujemy się, że 
dyrekcja zakładu dla ciemnych pragnie wynająć ten 
dom gminie miasta Lwowa na pomieszczenie muze- 
um historycznego, jeżeli gmina ofiarowałaby taki 
czymsz roczny, któryby rekompensował zyski, jakie 
zakład spodziewa się osiągnąć przes postawienie 
nowej kamienicy, Dyrekcja zakładu postanowiła 
czekać na decyzję gminy do 1. stycznia. 

Wokutek zamieci śnieżnych został ruch pocią- 
gów kolejowych powstrzymany na linji kolei lokalnej 
Hadikfalva-Radowce. 

—— ZE zk. 

* Raut na dochód „Pracy kobiet", urządzony 
przez panią Zdzisławową Marchwioką w d. 8. bm. 
w salach Kasyna miejskiego, pozyskał dis swego 
obfiiego programu nadzwyczajną siłę attrakcyjną w 
postaci występu znakomitego artysty, profesora e*s 
który na tym wieczorze po raz pierwazy da Się pv- 
snać szerszej publiczności z estrady konsertowej. 
Wspaniały sbiór fantów, przeznaczony na loterję ro- 
segraó się mającą podczas rantu, wzboga iła kolekcja 
ej pierwszorzędnych naszych mistrzów Pia. 
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należy używać tylko lekarza pułkowego dra Hackamakka 
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DZIENNIK POLSKI : 


ARBLTRU awe al 1 TH AZ Z NM RZENZ 


Tak m wybrańcy fortuny za psk (los kzsztować 
będzie tylko 10 ct), przyjść mogą w posiadanie 
przedmiotów prawdziwie artystycznej wartości. 


* „Sw. Mikołaj w Skale.“ W niedzielę d. 6. 
bm. o godz. 5. popoł. odbędzie się uroczysteść św. 
Mikołaja dla dziatwy „Skały.“ Wstęp dla rodziców 
i dziatwy wolny. Podarunki dla dzieci, osobno opa- 
kowane z napisem, składać można w „Skale“ do nie- 
dzieli do 1. godz. w południe. 

* W „Skalo“, stow. katolickiej młodzieży ręko 
dzielniczej uroczysty wieczór muzyczno deklamacyino- 
dramatyczny ku uczessniu G6tej rocznicy powstania 
polskiego 1830/81 r., odbędzie się w sobotę d. 5. 
bm. o godz. pół do ósmej. 

* Szkołę deklamacji otwiera” we Lwowie sna- 
komity artysta naszej sceny p. Chmieliński (ulica 
Skarbkowska 1. 12,  drawi nr. 12). Wiadomość o 
tem powita zapewne wiele osób z zadowoleniem. 
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Smierć cara Pawła I. 


Niedawno temu wyszło z draku w Genewie 
dzieło snanege przyrodnika Raonia Pieteta, z któ- 
rego jsden ustęp, nader zajmujący, poniżaj 
w przekładsie podajemy. Sam utwór nosi tytał: 
tuda criligue du materialisme et da spiritua- 
lisme“*) („stadjam krytyczne 0 materjslismie 
i spirytaalizmie*); nas zajmuje w uiam najwięcej 
ustęp następujący : 
„Prezztaccam ta opowiadanie o zdarzeniu hi- 
storycznem ; dotyesy ono samordowania Pawła I. 
cara rosyjskiego (15 stycznia 1801), a mam je 
od naocznego świadka. Ciotka moja, 
w 1864 roku (mając 93 lat) wychowaną i oi 
snaczoną była od najmłodsuych lat na damę h 
horową przy boka carowej. Będąc na rożna, 
zauważyła, że otoczenie cara Pawła postano 
wiło sa jakąbądź cenę wymódz na nim urzecze- 
nie się tronu. Na kilka dni przed wykonaniom 
spiska, widocznem było pewne zaniepokojsnie 
w salonach pałacu. Nie u:zały uwagi mej kre- 
wnej tajemnicze szepty po kątach i pełne nio- 
cierpliwego oczekiwania miny. Wreszcie car sam 
posnsł, że cob się przeciw niemu knuje, o 
się przeto i nisjako podwoił „ostrożność. W w 
lję żamachu było wislkie na dworze puzyjębie, 
na które wszystkie xunakomite osobisteści i cało 
dyplomatyczne ciało otrzymało zaproszenie. Koło | 

póła nocy opuściła ciotka moja salony i udała się 
dh siebie, w celu napisania listu do ojca, naów- 
osas marszałka Infant. Około godziny drugiej 
usłyszała na korytarzu niezwykły szmer. Prze- 
jeta trwogą, ehwyeiła lichtars i ka drawiom po 
biegła; otworsywszy je, ujrzała w tejże ohwili 
przebiegającego br. Paalana i esterech innych 
panów, nieswykle wsbursonych. O tem co teras 
nastąpiło, opowiadała mi oiotka nioxliozone razy, 
z tem samem xawsz8 wsraszeniem. 
„Nie wiedząc Goczynię —- opowiadała — 
pabana niewidzialną jakąś mocą, będącą dla 
minie dziń jeszcze zagadką, pobiegłam wzdłuż ko- 
rytarza sa hrabią Paalenem, prawie nicakrana, 
ak do pokoja cosarza. Cicho było dokoła. Pier- 
wszy dọ pokoju wszedł Paalen s białym swi- 
niętym p»pierem w ręku, sa nim wsańęli się po- 
zostali oztarej panowie i ja. Car siedział sa ato- 
łem i pisał. Hr. Pnalen temi słowy doń przsmó- 
wil: „Wasca eesarska mość zechce, se waględu 
na własne dobro i na dobro państwa zrzec się 
tronu. ta zdrowia waszej Cesarskiej mości tago 
wymaga. Wszyscy lekarze, a z nimi my wszyscy, 
doszliśmy do przekonania, że to jast nieodzo- 
wnem. Oto przynosimy s sobą akt zrzeczenia 
się korony, do podpisu“. 

Na te słowa csr usunął się nieco za stół. 
Ńa tym stole, bardzo ciężkim, stał pięciora- 
mienny kandełabr, przyrządy do pisania i przy- 
cisk s malachitu, opatrzony ciężką kalą na 
szerokioj podstawie. W chwili, gdy br. Paalen 
pawnym głossm powyższe słowa wymawiał — 
przysunęji się pozostali do samego stołu, po 
drugiej stronie którego car instynktownie się 
odsuwał, starając się pewięzszyć odłegłość, 
daielącą go od dworzan, 

„Widzę — odparł — że nie macie jaż dla 
mnie ” naleśnego szacankG; sądzicie, ża joatem 
dla was sa surowym i chcecie odebrać mi mą 
godność, by nią powolaiejszego obdarzyć nastę- 
pee: Ale ja się temu sprzeciwiam sprzeci- 
wiam się temu stanowczo! — tak mówiąc post- 
nął się s krzesłem swojam pod ścianę. 

— Panie, rzekł ma na to Paalen — żąda- 
my abdykacji, sa jakąbądś cenę; żądamy jej 
dla dobra państw 

To mówiąc zę ramię po przes stół 
i ujął cara sa rękę. Car ccfoął się; usiłował je 
szcze otworcy$ wolną ręką ukryta drzwi w 
ścianie, lacz w tej ehwili przewraca się stół i 
gasną stojące na nim śŚwieczuiki, teras chwyta 
Pasion leżący na stole przycisk uderza nim 
w skroń cara, przyciągając go jedwnocześute 
drugą ręką ku sobie. Z  rosbitą czaszką 
pada car na siemię, a w dłoń; umierające- 
go wkłada Paalen pióro i własną ręką akt ab- 
dykacji cara Pawła podpisuje. Byłam więc 
świadkiem mimowolnym strasznej tej zbrodni; 
stałam s licht»rsem w ręku © parę kroków, o- 
słupiała, z steroko otwartemi oczyma'* 

„Sądzę — kończy ustęp ten Raoul Pictet 
że opis tej wielce omawianej tajemniczej 
bmierci pawła I tom większego nabiera xnacze- 
nia i na autentyczności zyskujs, że ciotka moja 
I" tego ponurego sxdarzenia była świad- 

iem“ 
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Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dzió w sobotę popołudniu e godzinie 8 przedsta- 
wienie dla młodzieży szkolnej: „Pan Jowialski*, 
komedja w 4 aktach Aleksandra hr. Fredry (ojos); 
wieczorem 0 godzinie pół do 8 „Czarodziej z nad 
Nilu*, opera komiczna w 3 aktach Wiktora Her- 
berta; jutro w niedzielę popołudniu 6 godzinie 3 

„Żołnierz królowej Madagaskaro“, krotoshwila w 8 
aktach Stanisława Dobrzeńtkieg»; wieczorem 0 go 
dzinie pół do 8 „Csarodziej z nad Nila“. 

Rładysławowa Moerzwińska wystąpiła 28 
«m. w Poznaniu po raz pierwszy na koncercie, urzą- 
dzonym przez berliń-ką ajencję Bote & Bock. Miej- 
seowa krytyka jednogłośnie zaznacza wielki sukces, 
jaki żona słynnego tenora odniosła, podniosła wepa- 
niały głos mezs0o-s0pranowy, wyborią szkołę, craz 
powabną powierzchowność. Pu raz drugi wystąpiła 
pani „kaika ai na wieczorze ie ri E 
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nia 5. Grnduis 1806 r. 
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Konkurs. Żarząd Tow. śpiewaskiego KAE 
w Warszawie ogłasza konkurs na napisanie utworu: 
a) na chór męski a capella, b) na chór mięszany 
a capella, przeznaczając dla każdego działu po je- 
dnej nagrodzie wynoszącej 50 rubli. Utwory powinny 
być utrzymane w formie zwykłej pieśni w łatwym 
stylu. Nadsyłać je należy pod adresem „Lutai* w 
Warszawie, 
zawierającą nazwisko autora) najdalej po dzień 26. 
marca 1897 r. włącznie. 
„Cud dziewica”, nowy utwór scəniezny Żygm. 
Sarneekiego, £ muzyką Seweryna Bersoka, ma być 


przedstawiony w Krakowie grzed świętami. a e. 
Rada. państwa. 


' (Telegramy „Dziennika Polskiego*.) 


maledeń & grudnia. (Z ieby posłów). Na 
wescrajszem posiedzenia prewadsono w dalszym 
ciągu dyskusję nad sprawą ordynacji książąt 
Csartoryskich. Po przemówienia jeneralnego 
mówcy wro p, Morsaya sebrat głos referent 
komisji p. Eugeniuss Abrahamowicz iw 
ostrych słowach polemizował s wywodami prze - 
siwników ućworaenia grdynacji. Podniósł on, iż 
snajduje się w nador tradnem  połesenia, gdyż 


i maii walczyć m całą ksęlisją, utworzoną tu w 
: igbia przsziw Polakom. Niestety jednak koalicja 


zmarła | 


| 
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„CAPILLOL. 3 


ta w walce swej nia używa rzeczowych sigu- 
mentów, lacz tylko frazesów. 

Nastepnie po całym szersga najrozmaitazych 
sprostowsń przystąpiono do głosowania. Wniosek 
p. Perchki, aby isba nad sprawą utworzenia 
erdynacij prsesała do porządku dziennego ed: 
reqcono 148 głosami przeciw 63, poosem prsy- 
jete ustawę tą samą większońcią w drugiem 
i trseciem czytaniu. 

Z kolei załatwiła isba cały szereg przedło- 
żeń, a między innemi takie przedłożenie w spra- 
wie uragalowania granicy między Galicją a Wę- 
grami nad Morskiem Okiem. Po referacie p. Ea 
genjusza Abrahamowłcza i po przemówie 
niach pp. Pirqueta, Russa i Kramarsa, j 
przedłożenia te przyjęto. 

Następnia p. Kraiński sdał sprawę o 
przedłożenia rsądowem w sprawic wprowadconia 
podatku giełdowego- Zabierali głos w tej kwe- 
stji pp. Kaiser, Formanek i minister skarbu 
| dr. Biliński, który na początku swego prse- 
| mówienia zastrzegł się, iż rząd wcale nie jest 
nieprzyjaznym kapitałowi ruchomewu, ale był 
ebowiąsany przystąpić do podwyższenia podatku 
giełdowego, gdyż podwyższanie podatku od ka- 
pitałów ruchomych okszało aię koniscznem i 
asprawiedliwionem. 

Wszelkie twierdzenia, jakoby iaowca sajął 
nieprzyshkylae dla kspitała ruchomego stanowi- 
sko, są zapełaie bszpodstawne; powtarzanie zań 
tych zarzutów jest rzecaą wielce niepatrjety 
czną. gdyż mogłoby wiele sasskedsié kredytowi 
austrjackiemu sa granicą. Odpowiadając na wy- 
wedy p Kaissra zaznacza dr. Biliński, iè sda- 
niem jego sprawa uregulowania biar giełdowych 
daleko jest ważniejszą, nik ustawowe ureguiowa- 
nie obretu na giełdnie. - 

Resad zastanawia się już nsd uregalowa- 
nism tej sprawy. W dalszym ciąga sapowie- 
dział dr. Biliński, iż rząd wkrótce wniesie pro- 
jekt ustawy w sprawie uregulowania gry na 
różnice i handla terminatkowego. Mowca pra- 
gnis, aby giełda jak najpomyślniej się rozwijała, 
gdyż nważa ją sa bardzo potyteczną instytucję 
do sałatwiania wiola spraw handlowych, a nadto 
jest ona prawie niesbędną dla roawojn skonomi- 
czuego państwa. Również przestrzega minister 
izbę, aby nie uważała towarzystw asekaracyj- 
nych za instytucje szkodliwe, gdyż tak nie jest, 
towarzystwa te bowism przynoszą wielkie ko; 
rmyńci. 

W koácu prosi minister izbę, aby przedłoża- 
nie rządowe przyjęła | aby uchwaliła, iż ustawa 
ta ma wajść w życia wówczas, gdy jsj saprc- 
wadzenie se wsglęłju na stan ekonomiczny paź- 
stwa będzie pożądanem i możliwem (huczne 
oklaski). 

Przzmawiał jeszcze p. Schlesinger, 
czem. dyskusją przerwano. 

Na porządku dziennym  dxisiejszego posie- 
dsenia isby dalszy ciąg dyskusji nad podatkiem 
giełdowym i początek jeneralnaj dyskusji nad 
budżetem i przedłożeniem o iawestyejach. 

Wiedeń 4. grudnia. Na dzisiejsze posiedze- 
nia isby posłów wniesiono petycję duehowień- 
stwa s Gałej Austrii o śą toi kongrny, po- 
czem isba przystąpiła do dalszaj debaty nad po 
datkiem giełdewym. 


po- 


Teiegramy „Dziennika Poiskigga. 

Berlin 4. grudnia. Lecalaaaciger donesi, że 
następeą Ssuwałowa na stanowisku gubernatera 
w Warszawie ma zestać jenerał Reop, dawny 
jenerał gabernater odeski. 


Berlin 4 grudnia Parlament prsekazał pre 
liminars budżetu komisji budżetowej. Podczas 
dyskusji sakretars stena Boetticher odpo- 
wiudając na mowę p. Liebknechta, okwiad- 
czył, że twierdz nie tego posła, iż w razie nieu 
chwalenia budżetu marynarki parlament będsie 
rogwiąsany, nie opiera się na żądnych danych, 
gdyż dotych:sas o roswiąsaniu parlamentu ani 
mowy nie było. W dalssym oiągu podniósł p. 
Bvetticher, iś basiówka w miastach portowych 
inscenowaną jest przez socjalną demckrację, prse- 
ciw której, smdaniem mowoy, walozyć powinni 
wszyscy ci, którym sależy na potędza i rozwoju 
państwa. 

Berlin 4 gradnia. Na onegdajszem posia- 
dzenia parlamentu wśród rozpraw badżetowych 
przemawiał także poseł Radziwiłł, 
wiełkie niesadowolenie ladao%ci polskiej s po 
woda braku równowagi między ciężarami na 
recz państwa, jakie ta ladaoś6 ponosi, a opie 
ką, jakiej se stroay rządu na pola cyw:liza 
eyjaem dosnaja. 

Frankfu t 4. gradoia. Da Frankf. Zig. do- 
noszą s Petersborgs, iż rząd rosyjski usiłował 
skłonić rząd niemiecki do wspólusgo pastępowa- 
nia w sprawie egipskiej, skierowanego przeciw 
Anglii. Rząd niemiecki na propozycję rosyjską 
dał odmowną odpowiedź 


podnosząc 


czajnym skutkiem dotychczas używany. 
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Jest to środek odpowiadający wszelkim 
wymogom Hygieny nowoczesnej, z nadzwy- 


— r, 


Belgrad 4. grudnia. W Ueskuobie wybuchły 
groźae rosrushy. Rozsszła się tam bowiem po- 
głoska, iż nagła kmieró dawnego uosknebskiego 
metropolity Metodego nie była naturalną, ises 
ża rastąpiła wskutek otrucia. Za prawdziwością 
pogłoski przemawiało wiele okoliczności, 
a podejrzenie o współudział w otraeiu padłe na 


. nowomianowanego metropolitę Ambrożego. Wsku- 


tek tego ludność Ueskwobu, która była przywią- 
saną do dawnege metrepolity, szaięła względem 
Ambrożego nieprzychylne stanowiske i gdy 
wosoraj chciał on wjsshać de matropolitalnego 
pałacu, licznie sebrana przed pałacem ludacóć 
nie wpaściła go do pałacu. Metropolita zażądsł 
pomoey wojskowej, ale wali mu jej edmówił 

Bnkareszt 4 grudnia. Utworzenie nowego 
gabinetu powierzył król Aardiaaowi. Stoiess3ə 
minister w dawnym gabinecie, obiął tekę spraw 
zewnętrznych. Minister wojny dotychczas je- 
szcze nie mianowany. Większość pariamentu 
ze Stourdzą na esels obwiadczyła, iż nowy ga- 
binet szczerze popierać będzie. 

Wczoraj powtórzyły się znów demonstracje 
uliczne. Policji udało się atoli rozpędzić eksce- 
dujące tłumy. 

Potorsburg 4. grudnia. Doniesienia dzienni- 
ków, jakoby między Rosją a Franeją wybuchły 
jakieś nieporozumienia w sprawie wschodniej, 
spetkały się s ursędowem saprzeczeniem. 


Wiedeń 4. grudnia. Radca namiestnictwa i 
starosta w Rzėszowie dr. Adam Fedorowicz 
otrzymał order żelaznej korony 3 klasy. 

Ajaccio 4. grudnia. Jeden ze schwytanych 
bandytów przyznał się, ié dokonał rabunku na ks. 
Windischgraetzu i wydał swych wapólników. 

Berlin 4. grudnia. W procesie lieckerta kan lerz 
H.henlche, przesłuchany jako świadek, seznał, iś nie 
może sobie przypomnieć, czy podczas uroczystości 
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| wrocławskich udzielił audjencji Leskertowi. Sekretarz i 


stanu Marschall zeznał natemiast, iż mgdy Leckerta 
nie pr.yjmował na audjencji, i że śsdan z urzędni- 
ków ministerstwa 
bliskich stosunkach z Leckertem. Podzójnego tekstu 
mowy carskiej wcale mie było; w pierwszej chwili 
mowa była powtórzona fałazywie wskutek omyłki 
urzędnika biura telegraficznego Wolfi. 

Hamburg 4. grudnia. Zgromadzenie bastnjących 
robutników uchwaliło wezweć komisję strejku do 
ogłoszenia powszechnej bastówki. 

Rzym 4. grudnia. Somalisowie pod Mogadiszzu 
ma wybrzeżu zanzibarsziem napadli na włoską kara- 


wanę i znieśli ją do szezętu. 
C —-— 


Telegramy giełdowe i targowe. 
$ladcż £ grudnia. 
Giełda pieniędna. Wuzorej po zamknięcia 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 364 25 Weg. 


Kredyty 40150 Auglobanki 15350, 
„Bankvercin* 


spraw zeenętrznych ie był w | 
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HOTEL EUROPEJSKI. M. S. Wisniewski s Kry- 
stynopola. B Joes z Przemyśla. Dr. W  Czsykowski z 
Przemyśla. M. Younga z Hruszatyc. A, Binecki z Hu- 
niietynaa A. Strzelecki z  Kukizowa. M. Wysocki z 
Ostobuża. E. Ekhardt ze Stanisławowa. J. Regawski ze 
Schednicy. 


NADESŁANE 


Skarpetki 


wełniane, pończochy, ogrzewacze kolan i żołądka polecają 


Batyiowśi | KrzySzKOWSKI 


Iiwów pl. Marjacki l 6. 


ebok Hotelu francuskiego. 


ivi.. Jonasz 
DOM BANKOWY I r a WYMIANY 


we Lwowie, wios Jagiellońska 1. 8, 


pub i wprzedzie wszsikie papiery war- 
siewe, {03y i monety po najxorzyetajej= 
azyoh oenash. 


FROMES € 


do wszystkich ciągnie. 
Ubezpieczenie 
losów od straty preses wylosowanie al pari. 


Na ios, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 
grana w kwocie 50.00) sł. w. a. 


Zdurziewające! 


Kompl:tny sorpont do ubrania Bożego drzewka - 
ŁUO sztuk tylko 2 mt z 
poleca S. W Niemojowski, Lwów Jagieliośsks 6 
Olbrzymi wybór św'ecrdełsk, lichtarzykow, świeczek 
eto. Ceny zdamiewająco niskie 
Wysyłka na prowincję a» zaliezką pocztową, epsko- 
wanie gratis przy zakupnie za lv zł franco. 


Dr, Władysław Hojnacki 


lekarz chorób kobiecych 
b eiew-asystent kliniki ginekologiesnej i lekarz kliniki 
ehirurg. uniw. Jagiei, b. lekare szpitala ów Łazarza, 
kilkuletni lekarz  Zskłada  kąpielowego „Żaciastów”, 


| -[ „A 


, ordynuje od 3—5 (ubogim b.zpłatnie od 8—9). Lwów 


ie ecran ame M M M MM 


Wiedeński ! 
——, Unjony 288'50  Laeuderhank | 


24525 Sztacbany 35025, Lombardy 95 25, Elbe- í 


thala 270 —, Kolej północoo-zachodnia 266—, Ty- 
tuniowe 14750 Rims 234 —, Alpiay 8630, Ren 
ta majowa 10135, Węg. renta koronowa 9915, 
Losy tureckie 4950, Marki niemieckie 58 83. 


Berlin 4  grodnia, Giełda wosorajsza wis- 
czorna: kērsa koncowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawszy wieteński, tak zwaue 
Wiener Parität).  Kreiyty 22840 (364 =), 
Sstacbanj 148 75 (349 57), Lombardy 40 90 (95 69), 
Disconte 207 25  Usposobienia silne. 

Frankfurt 4. gradaia. Giełda wczorajsza 
wi-osorna, karsa końcowe. (W nawiasie podane 
cy ry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
Swane Wicner Paritót). Kredyty 309:— (365'11), 
z:tnchany 29712 (301/48), Lombardy 8350 
(96:13), Laura 15960, Harpenar 168 60, Disaou 8 
207 40 Usposobianie silne. 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedsń, dnia 4 grudnia godz 3 min 


Akcje kred _ 36550 Gal. sbl. prop, 87— | 
Alpiny 86 50 Wied. isx7 —— 
Kredyty węg. 402*— Akeje tyton 146— ` 
Anglobanki 153 25 +*. Pot, kraj, 

Unjony 288 50 s r. "isy? 97 — 
Ludwiki —— Zlbethaie 274: — 
Nordbany —— Laueechauki 24650 
Lombardy 94 76 Renta sł. węg. 122 25 
Losy tureckie 49— Pankrereiwy 25850 
Staatabany 352 50 


Ossrniowieckie 286 50 Rsble 


Z izby handiowej | przemysłowej. 
Lwów, 4. grudnia 1896 r. 

I. Akoje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 300 sł. 
m. p 31630 do 31950. Kolej Lwow.-Uzern-Jasy po 
200 zł. w. s. do 335:— w arebr. 288 —. Banku bipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 382*— do 893-—. 
galie. po 200 zł. w. a. 310— d Garbarni w Rze- 
szowie po 200 sł. w. a. 20%— do 203—, 
gonów w Banoku przedtem Lipińakiego po 600 
260 zł. w. a. 350*— do 366>— 

i. Listy zastawne za 160 zł.: Banku hipot. gal. 5%, 


o ——, 


oron 


Wspólne rentap. —— |; m 
1 


- Kamizolki, 


Fabryki wa- ! 


Banku krad, | 


w. a. wyiosowzi, £ 10% prem. 1101) do 11039. Banku : 
hipoi. al. án% w.a 108. w 50 lst 3980 do 10050 | 
Banku kipot. gal. 4%, w. a. logów w 80 lat. po 200 


koron 9670 do YT40 Banku krajowego 44% w. s. 
los. w 5i iat. 10040 dO 101'LU Banku krajowego 4% w. 
A. Joa. w 57 lat 97.50 de 98'20. Tow. kradyt. galie. 
ziemak. é'h (L emisja) 945: do 9830. Tow kredyt. 
al. ziem. 4% loa. w 41'/, lat. 9740 do 9810. Tow. 
6dyt. gal ziem 4% los. w 56 latach 9740 do $519. 
Hi. Obligi «a 100 zł: 
fa w. 8. 918) do 98—, Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5% w. a. 10250) do —'—, Kom. Banku krajowego 
5% w. a. LI. em. 102-— do 103-79. Komunalne Banku 
krajowego is% w. a II. em. 100-- du 1v0-76. Pożyczsk 
Kipora Ch w. a. 103— do ——. Pożyczki kraj. 4*;,"|, 
do —*—, Pożyczki kraj. 49; w. a. z reku 
1891 91:— do 3770 Pożyczki kraj. 4*/, po 200 koron f 
104 è. w. a. z roku 1893 97:— do 8740 Pożyczki 4'j, 
gminy missta Lwowa 97— do $7'70. 
IV. Losy. Miasta ZE ed 2760 do 2960 Miasta 
Stanisławowa od $3 — 
V Manety, Dukat 
od 250 do 96.. 


do —— 
ces 5:5 do 575. Napoleond" or 
Półimperjał 965 do ——. Ruhie 


Gslio. funduszn propinacyjnego ` 


ros. srebrny 120— do 146—. Rubel rosyjski papieroy 


137.40 do 1:28.40 100 marek niem. 5d'65 do 5910. 
EeePC "TOŻ 
śrRyjtoiddiu: U0 LWUWOUW 
dnia 4 grndnia 1898 r 

HOTEL ŻORZA A Łabęcka z Bucza'za. A. Ra- 
ciborrki ze Spasewa. F Sozański z Hordyni S. Kotarski 
z Brzeska Dr M. Rosenstock ze Skałatu. L. Horody- 
ski z Koię'zian @. Heyrowsky z Jaworowa. K. Hocha- 
negę z Wiedn:a 


Ceaa flaszki 
40O ct. 


ulica saa” L 34. W71 1—31 


Specjalista w chərobash żołądka, 
kiszek i wątroby 


Dr. Kagontnsz Koziarowski 


ordynuje od 9—10 rano i od 3—5 popołudwiu 
ulica Kopernika l. 3. 1823 1—? 


Lexarz chorób kobiecych 1 akaszer 


Dr. Józef Zakrzewski 


odbywszy czteroletnie studja specjalna w lnsbruku, Mo- 
nachjnm i Wiedniu w klinik:ch prof. Ebrendorfera, 
W.nekla i Chrobaka e©wisdł wo Lwomie i ordynuje 
przy ulicy Słowachisgo i. 8, I. piętre od 3. 
1519 do 5 Dla ubogich od 9. du 19. bezpłatnie. 


1-? 
kon 
„Debra w powiecie Horod-ńskóm o prre- 
„strzeni 400 morgów, w tej lasu 110 morgów, położone 
„nad Dniestrem z doskonałą tyt'niową glebą, które se 
„względu na wielkie pokłady Lamieni» (także litogra- 
„fiesnego) rokują wielką przysłość i już obecnie dają 
„znaczne d>chody suche — zaraz za sumę 75 000 
„tł. do sprzedania”, 
„Wyrobiona pożyczka Banku pierwszorzą inego 50.090 
„zł — Do kupna wystarczy gstówska 2).05V m.“ 
„Bliższa wiadomość w k ncelurjć atwokata 
„dr. KAROLA CZERNEGO m EWY A id plazu 
* Bernardyńskim l. 10“. 1—8 b 


| Ciesshthler z mlekiem 


| 
! 
[3 
| : 
| 
| 
| 
| 


| zalecanym jest szczególniej przez lekarzy 
przy w zimie tak czę:to występującym 
katarzo oszrzeli u dziesi. 3 części 
giesshablerskiej szczawy mięsza się z 
1 częścią gorącego m':ka i mięszaninę 


tę letnio podaje. 416 1—13 


kaftaniki wałalace, włóczkowa | te 
siewe w cenie 3, 5 101 15 zł. 


poleer: 


Marcia Müller 
plac Halicki l. 14, obok Banku hipotecznego. 


TEATR hr. SKARBKA. 
Dziś: 
Popołudniu o gode. 8-ciej. 
Pan Jowialski 


komedja w 4 aktach, a 5 odsłonach Aleksandra hr. 
F:edry, ojca. 


Wieczorem o godzinie pół do 8-ej. 


Czarodziej z nad Nilu 


opera komie.na w 3 aktach Henryka B. Smitha. Muzyka 
Wiktora Herberta. 


OSOBY: 


Ptolemsusz XIII król Egiptu Lelewi:z 
Bısgurnis, jego draga żona „ Kasprowiezowa 
Kleopatra, eórea z | g9 małż. „ Bohusa 
Kibaczki Prestidigitator . . Myszkowski 
Ramnzuńcio, jago uczeń .„ Kliszewska 
Ftarmigau, nadworny pienista . Urzelski 
Cheops, nadworny prorok pogody . Bogucki 
Obeliska | .  Bronikowska 
Mamfia oficerowie korp. Amazonek Michlewiczewa 
a troglifa J ; . Wysocka 
r Aj | Amawiki ` Krajewska 

- s . Pordesówna 

Mini oberł. pod „Złotym Bfnksem“  Lasocka 


' Jutro po; o” 


Jedynie sa składzie w dr. guerji 


J. RECELEN A 


magistra farmacji, 


Rzecz dzieje się . Akt I. w Memfis, skt II w pałacu kréis 
nad brzegiem Nil, akt IiI w katazutmbuch. 


„Żołnierz królowej Madag-skaru* 
kro.ochwila w 3 aktach Bt. „Uobraańsziego. 
Wises. „Czarodziej z nad Nilu“ opera komiosaa 
'w 8 aktach Henryka B. Smitha. Masyka 

Wiktora Herberta. 


Lwów 
Halicka 18. 


Weniesienia rozmaite 
po 1'|, ceuta od wyrazu. 


artaplian Hofbamera starzzej 
koastruzeji do sprze lanis. Toatralna 
913 

|| =TFt=m=tetgeeeeN 
'Fuchacz praw poszukuje lekeji. 
Riiż«x« w»domośś w administracji 
„Disan ka Polskiego", Udziela rówu'eż 
p'zząrkawa nausi języka frsneuakie go. 


N 


Ertel 


F 


TO. 


« prezouta: bare bany, resztki 

wełniana, kratong, ch ustki do nosa, 
ko poloco uvitaniej Antonina 
, Koraln'esa 8. 910 


nudcł Teofilin Jabłońskiego 

w Drohobycza przyjmie 

dobrze «wz'howanego mło» 
dzień do namkł handia. 


rac formzeji religi rz. kat. 

uau pesidy. Łaskawa zgłosze- 

Amirewieza w Stani: 
303 

)- TEEWCADNE="A MBB RLN REI, EEK PANA 

i Bieliznę normalną oryginalną 

355 8uu raf, Dra Jaeger: męzką, 

i dziecięcą 
po eeuiuhk Tabrycznych 

polesn 

j Jan Chiebownik 

| Llalioka | 4, bek kaplicy Bointów, 


Ingi 


$ 
e 


| 
Try YS1::ZED4AŹ Taea, 

€ terijer, Pirunek, Cho- 
duisów, Bap, Servet, Para- 
WANOW, Gobelin, Makat, | 
Resztei iontiesji meblowych, 
R'lnszów, MHafiów roknerod| 
daye i t. p. w osobuym lokain | 
cbsk mojego uagizynn plar | 
Halicki 1.8, prłeca A KRZY. 
NZTOFO W ;śCE. 


emae | Man aane a na W WZNOZA 


W;borne szynki 
sposobem frencuskim marynowane 
po 85 ıt. Saynki wsotfalskie po 
1 złr. 50 et. Połędwice w pęcherau 
po I zł. 20 ot. Kiełbasy po 90 ot. 
Baljon przedni I. sorta po 6 rłr. 
IT. sorta po & sir, wszystko aa 
| klgr. Jakoteś wszelkie artykuły 
wchodzące w sakras. gospodarstwa | 
wiejskiego, dostarcza na zamówienie. | 

Zarząd dworu w Putiatyszach 
poczta : Sądowa- Wisznia, 


W RAMSTAWRAOCJI 


NAFTUŁY TOBPFERA 


ulloa Trybunalska l. 18, dera własny, 
moina dostąć codziennie e gedzinie $, rane 
ME cornoe iniadania. Tag 


CENNIK: 


Pieczeń wieprzowa z kapastą . a 15 et. 
Siekana płucza . 0 . " 12 a 
Flaczki . s 3 7 12 , 
Nóżka cielęca a chrzanem , „16 „I 
Kiełbuska z ahrzanem F, <£S 3 
Kawior . . . r S TTA 
Obiad w abonamencie 48 . 


Wszelkie napitki w najlepszych gatunkach 
po cenach najumiarkowańszych; dla pewności, 
ża pochodzą z mojej restauracji, daję odbiorcom 
znaczki. Najlepsze WINA po eanach najtań- 
dzych, począwszy ed 40 et: litr. 

£ wysokiem poważaniam 


Naftnia Toepfer. 


Coo Se cna 


e e Z) 


| 
| 


~ 5 s p w 
Hr *.Z 
ale, wd, Z 
r e 
-9 «> ~ j-| 
EJ “i > 
u GG = 
ś 4 5 5 
5 = „© 5 
£ P> 2 
« z ki 
Jedyna nisziwodna trudtzna 
śsiczury. nyszy domowe é pełne 
Przezyżwra wszystkie dotychezte w tyi 
wola używanie. Działa trująco tziko 


rzenie (giires): szczur, m ggz, kró!:k 
dla ladi i zwerzat dumowyeh ish 
pa i- h itp mie szkodliwa 
Woyayèki w buszkzeh pe ut. 3, 6 
ia. 1. poszłą o 18 ot. viae (sa lis 
iracht. i cpartm,j uskntaezn:: "dwzotni: 
za gobrzuiem 7195 1—7 
Shiad | iaboraierju przetworów obom 
JANA MICHNIKA 
mag. farm. 
w Bocha). 

J al. trucisny zł 7, — 4'i, kl. 7 ał. 5) et. 
Jurtowny skład na Lwów: L. Wro- 
dok, ulica Hetmańska |. 4. — Apteki: 
Kańczuga, Medoziso, Mielnisa, Przemyśl. 
=, Dępizzkiewiez; Raw: Ruska, Sokal, 
“aret, Woiniłów. — Baląsk: Bielsko : 

€. Gutwiżski; Jaworze: A. Jauieki. 


Drobne ogłoszenia. 
| 


| Mieszkania i sklepy 


908; Al 


| 
| 
| 


! ras esłatni. Donieś kiedy i gdzie mogę 


i w skutkach fatalne. 


WYAIIZO | , 


APTEKA 


a 


SĄ Austr. węg. patent. 
Paryż 1378 


l 


N 


14 


rozsyła Fab yka tatek 


Dyonizego Kośnierskiego 
w Krakowio. 
Próbki prawdziwych francn- 
akich bibałek do pap'erosów, 
aby odróżnić od fałszywych. Warte zo- 
2050 baczyć. 


, kap, 
materji 


meblowych, parawanów itp. 


niźej c 


w umyślnie urządzo 


EUYVŻZŻWY 


„Halifaks* zwykłe dobre 


3 
; 
E 
EJ 


niego zakupna tylko do Końca gradnia r. b 


Paski tylne dołyżew para 30 ct. — poleca 
w największym wyborze 


| Antoni Halski 


bandel żelazny 


Lwów, plae Marjacki | 9 


9 
o BA 

= ge SN 
O tm % złr. 12 , ze stalow emi 

-© 2 Pec estrzami złr. 1'70, Z 8Ze:0- 

=] > Ea w aj kiemi ostrzami złr 3'—, 

= s stalewo niklewane zł. 2 80 

E 5 iz FE ~ žy RN z szerokiemi ostrzami ni- 

Å T o D klowane złr. 4'15, damskie 

f og. AR laki i13 
= ~- e z rowkami zł 1:30 

2 = Gd ağ- \ 8% damskie niklowane zł 2-50, 
R u maz * Sa g” „Halifaks-Jackson“ zł. 3'50, | 
te © ci lm R” „Merkur, lub „Helvetia“ | 
© — q = ró męskie i damskie złr. 4:30, 
En 82 „Merkur* damskie niklo- 
> 0 pz wane zir, 450, „Rex“ polerowane ał.6'—, 
E o a | Drezdenki* piklowano złr. 8'50, „Kou-; 
dor“ złr. 3*-, „Jackson-Heynes* fason 

þau prata“ złr. A'50, niklowane złr. 550 

haj 


A. KRZYSZTOFOWICZ 


2130 1—15' 


Rzadka spasobmogé 
dywanów, 
sorwot 


Z tegorocznego wiosennego zbioru. 
Przewyborne w smaku I zapachu 


ERBAT* 
Leh. A. 
a Mianowigie: 


ehlskio 
y, kl. zł. 
Naadzyn ezarna moona . 
Sonchong esarna łagodna 
Congo bardzo dobra familijna. . . 
Okruchy herbaiisue bardzo dobre . 
Wysiswki 


po 1 concie od wyrazn. 
o 
 rekoje ed 15. gradnia u. Teatyńsk 
Pic 469 


Korespondeneja prywatna 


4. Grudzień. — Miro drega | W drugą 
reesnieg ss0.ę%nej chwili błagam C.o 
i aaklinam. Mustę z Teba mówić, shoćby 


poleca HANDEL 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynka l 42. | 


Cię widzieć, lub gdsie list adresować. — 
Zawsze tea sam 911 


F. F. Czy pamiętasz powrót z taa- 
tru? Jestem i teras ten sam. Nie żądaj 
raeezy, która Tobie wydają się łatwa, 
a mnie nie do przeprowadzenia lub 
Ufaj i zostań aia- 
zmienną, a i ja się nigdy nie zmienię 

Twój. 


Jan Jarzyna 
jubiler i złotnik 
we Lwowie, plae Marjaocki 


Pelecenia godne = 


WÓDKI GDAŃSKIE 


Kmiukówka, Złotówka, Pomarańczówka 


Mięiówka w SE oryg naluycb poleca 
mh > -Ê swój vogato zaopatrzony 
do nabyela w głównym skladz 6 skład wyrobów kable: 
pod firmą skich, złotych I srebrnych 


pa zajniższyeh oponach. 


JAN MUSZYŃSKI 


Lwów, Ryrek I 40. 


i M m m ni po 


Największy wywóz do @alicji! 


Wina Villanyer 


własaej uprawy i gwarantewanej jakości 
Destarozamy koleją w beczkach od 59 
litrów począwszy nasze wina białe sto 
łowa ed 20 do 24 ct za litr; czerwone 
3% do 26 kr ; doskonałe białe i czerwone 
wiua deserowe 28 de 35 kr. za litr. © 
Na próbę rezsełamy franse do kazdej 
stacji pocztowej w pięknie  pleeionej 
ezterolitrowej flaszea koszykowej naatępu- 
jące gatunki: 


we Lwowie 
do sprzedania. 


Pośrednictwo wykluczone. 


Bliższa wiadomość: B. T. Bie 
lowskiego l ô. 216 1-3 


BE NOWO ZAŁOŻONY a 4 litry białego wina Riealinger złr. 280 
— E ||. czerwonego wina Cabinet „ 250 
4 a . Szamorodner. . . . e.s p $%— 
IELKI (ŁAN UT 4 „  Tokayer Ausbruch . n 420 
pe poA} ma jji „ czerwonego Ausbruc) p Sil 

Glaca 4 „ „Ireber śliwowicy lub 
P F pkn ke « .m zw 420 

Koniaku w najlepszym gè- 
RSIĘGARNIA POLSKA ” tunku... Ši _ „ 850 
a || wraa z flaszkami koszykowemi za zaliczką. 


WE LWOWIE 
plac Marjacki 1. 11 
Tanie wydawnictwa Petersa, | 
Litelfa, Stelngribara i innych i 
| 
| 
| 


Cenniki na żądanie bezpłatnie. 
Zastępeów (chrzedcian) przyjmuje się. 
Kerospendenoja w poleskim języku. 


Waradska piwnica 
(Varadische Kellerci) 
w Villany 
(Poładniewe Węgry) 


postadamy zawsze w komplecie 
na składzie. 


Katalogi wysyłamy ma 
dądanie bozpłatnie. 


109 


1-13 


I 


Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa, 


wedle czasu środkowo- 


Pociąg godzina 


przychodzi de Lwowa: 


europejskiego późniejezogo s 56 minut od czasu lwowskiego, wałny ed 1. Raja 1896 r. 


Pociąg godzina odenodzi ze Lwowa: 


8.— do Podwołeczysk i Brodów 


towa jesz. 
mieszany 100 z SARA iowi porze 810 do Czerniowiee i Saezawy 
A wa eg ag a EET > 8.40 do Krakowa w poł. N Sącaom i Rezwadow. 
— 8. 10e Bokalatigaronamip, przes awe mieszaBy 9.15 do Bełsoa w poł. Skolem i Jarosławiam 
x By a T osobowy 9.30 do Podwołoczysk i Brodów 
3 8.05 z Podwołoezysk i Brodów 936 do Stryja | Ławoesnego w poł. z Chy- 
> 8.55 x dE w poł. z N. Sączem, Jasłem . Sia TORtasictakowem 
j pa 9.45 do Janewa 
miicsgany”1. Tizan nA 9.55 do Krakowa w połączeniu z Jasłom 
Łosp.8sZ. 1.30 z Krakowa w połączeniu z N. Nączem, . 10.25 do Czerniowiec | Suczaw 
Kac) o FEE ae i pospiess. 3.11 do Podwołoczysk i Brodów 
p (CE m: U k Mil osobowy 2.45 do Czerniowiec i Snczawy 
x ospiesz. 3.50 do Krakowa w poł. z Rawą I Chyrowem 
s 2.01 z Suczawy i Czerniowiee D o "rh 
S 2.34 z Pedwołoczysk i Brodów 8.05 do Stryja i Skolago 
osobowy 5.10 z Podwołoczysk i Brodów > , 
> 5.45 z Bełzca w połączenim z Sokalem i Jaro- 
sławiem 
Moe Noe 
6.15 Suczawy i Czernivwiea 
p 6.55 3 p w połącz. z Rorwadcwem = 6451 do Kakawa ki l ACR Sączem, 
1.48 Janowa 
í 8.03 F Brzuchowie mieszany | 7.06] do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
pospiesz. | 8.45] z Krakowa p osobowy | 7.32] do Stryja i Ławocznego 
osobowy | 9.30| z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą 835] do Janowa R 
pospiesz. | 9.55] z Suczawy 1 zerniowiee z 10.15] do Csern Adi ; pac 
D 10.05] z Podwołoczysk i Brodów = 10.45| do Podwołoczya i £ 
osobowy [i0.19] z pda a Stryja w poł. z Chy- pospiesz. |I1—| do U REC em, Rozwa- 
rowem 1 BStanisławowem i 
13.10| z Ławocznego i Stryja w poł. z Chy- osobowy | 4.48] do Krakowa w poł. s Chyrowom, Ja- 
34 rowem i Staniaławowem slom, Roswadowom i N. Sączom 
dospiesz. | 5.10] z Krakowa w poł. a N. Sączom i Jasłem » 5.23| do Stryja, Ławocznego i Chyrowa 


EEE OZ ZE ZOE E Z OTTO OZ OZ T CZ TZ ZOO OOOO Z CC Z ZN RR E rzez Z 
—y— "= 


Redattar słpowiodcialny Adem Erajomeki, 


| mii ga 


DZTENNIE POLSKI ż dnia $. Grudnia 1808 r. 


pielęgnowania nst i z 


à JGAŁYPTUG ESGRNCJA 10 


Zarzczytna wzmianka 


ową willę pg gómez dworca 
a BF BADU) Za darmo i opłatnie | Na 


L. J. Malewski 


Pie + ‘sèrp "zerlniak si. 


p M i 


- m a 


Lm j uiBŻIWOdUA prALLIW CUchnieniu z ust, 
dr. O. M. Faberu, lekarza przybocznego 8. p. J. U. M 
eesarza Maksymiliana I. it. d. Główny skład rozayłkowy: 
Wiedsń, l., Bauernmarkt Nr. 3. Składy we wszystkich aptekach, 
droguerjach i perfumerjach. Tamże do nabycia: ©, | k. upra. 

spec. mydłę do nst dr. C. M. Fabera 532 1- ? 


- — m mm e m 


wieczki stearynowe 
w różnych kolorach 


pudełixo 48 sztuk 


pp 35 ct. 


Kometa koperta 5 ct., tuzin Lichtarzy 5 ct. 


Qzdoby na Boże drzewko 
poleca magazyn pod firmę: 


Kauczyński & Oberski 


Lwów, ul. Karola Ludwika |. 7. — Filja ul. Halicka l. 6. 


(TBI 


gwiazdkę 
rajniększ: Wybór 


figurek cukrowych | czekoladowych 
do czdobienła Bołeco drzewka 
tylko w naszych własnych sklepach 


piac Głełuthowaskich I. 6. (róg 
ulicy Keźmierzowskiej), 


plsc Morjaehni L O. (hotel franouski) 
| tudzież polecamy 
| "a klg. bombonów atłasowych 50 ot. 


woskowe 
peleca najtaniej 


fabryka I blichownła wosku | 


Fryderyka Schubutha 


Lwów, Rynek 45. 


5 owoconych 40 et. 
cukierków ślazowych 59 ot. $ 
pomadek dobrych 80 ct. 
penadi szych i ar, z GE mm Rain R 
erbainików at. i 1 zèr. Bak Goa 
czekolidy waniłowej bardzo dobrej R mt 4 i męża e Jana Assinanna, płatniozego w ka- 
i w odłamkaeh 65 ct. wiarni Wgo Schneidera, wyp: acił mi nakład wzajemnych ubezpie- 
Pierniki czysto miodowe w wielkim wy- |ozeń ma życie „lanus“ w Wiednia przez Iwowską filiją, całą uhezpieczoną 
borze po cenach bardzo przystępnych. kwotą natychmiast po przedłożenia dokumentów. 
ie dk = „dia . _ Widzę się tedy spowodowaną tak „Janusowi* jakoteż naczelnictwu 
dwa Aja” tego lwowskiej flijl za skuteczne | rychłe załatwienie wyrasić publicznie 
Brandtstidter i Singer |cajszczersze podziękowanie. 
fabryka krajoww cukrów, bombonów i pier- jyy; s 7 s A ; 
2129 sw we Lwowie. 1—6 2137. Karolina g Stieberów Assmann. 
- | znac] ENEI EE 
HANDEL HERBATY CHINSKO-ROSYJSKIEJ 


DMUNDA RIEDL 


wa Lwowłe, plac Marjacki 10, 
poleca nairepsza gatunki 


I 4Ł W W 


o smaku ozystym sroliatyczaym, 
które rozsyła franko opłacono do 


31 s s u Z 


Poleca swą fabryką 
korków katalońskich 


do beczek i butelek 


Lwów, ul. Ormiańska |. 13. 


Niagazyn F'uter 
BRACI LUBELSZICH 


Lwów, ujlca Wałowa J, 3. 1939 1—5 
posiada na składzie obfity wybór fater wa wszelkich najno 
wszych fasonach tak męskie, jakoteż damskie, oras materje na 
wierzchy do futer i przyjmują wszalkia roboty w zskres kuśniot- 


poleca 


HERBATE | 


sbioru majowego: | 
t, kl. Cengo zł. 1.60 


stwa wchodzące, wykonują takowe pudług najnowszej mody i po SAW bażdej gal poestowej Z3), tilogz. 
e s 3 . CIATDA snn rer: $ 

cajniżazych oenzch. — Cennik darmo i franco. e abiór majowy $.-— | Portorico . . + . e Dia. —-.90 
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BG Opakowanin nie liczy się. TĘ 
Zamówienia z prowincji wysyła sią odwrotu pocztą, 
== 


„LEONARDÓWKA” 


niezrównanej dobroci wódka, osła 
fiasnka 1 złr., pół flaszki 56 ct, do naby- 
oia w khandla 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie, al. Baterege 2. 

Dia uniknięcia nańśladewniutwa, korek, kapsla 

i etykieta saopatrzone są marką ochrouną i napisem 
„Leepardówka”. 1835 


| 
| 


Slasy 40 natychmiastowego przyrządzenia rosołu tudzsicń 
do poprawienia zup, jarzyn, zosów i potraw 
wsaclkiogo rodzaja. 


się baczność ujac 056 
Ba poil wynalassy gwe 
raatu 407 prawdniwość 
dobroć i 


o 
piamombłęki tac 


—? 


Dla Panów. 


Nader ważnym wynalazkiem jest mój e k, w;ł. uprz. gałwa- 
młczny aparat ce samoużyoła. Uraędowaie tam badany sparat oddaja 
znatomite csługi w osłabieniu męzkilem | wzmacnia ospało Barwy. 
Polecaue przez lekaray we wszysikich państwach. W kieszeni łatwe 
do Moszenia | wazędzie można je brać ze <obą Prospekt ze Świa- 
deotwami 10 et. Aparat možna wprowadzić jedynie od wynalazcy 


J. Augenfelda 632 1—7 
Elevtrgka i włąściejela o. k. uprz, w Wiedalu, IX, Tórxenstr, i. 3 i 
` AA aee 8 
DS LICHER CACH 


ift nur denu bon Grjalg, wenn man 
in der Wahl der Blåtter, in Mus- 
ftatlung und Abfajjung der An- 
eige zwedmagig vorgeht. Unfere 
feit 1374 beftehende Qlnnoncen-Cype" 
dition ift bereit, jedem Iujereaten 
mit Math und That Biujidtlih ga 
etjofgender Ytetlamen in alien Jour. 
nalen ber Welt an bie Hand gu 
gefcn uud bient gerne mit Bils 
lioften Roftenberedynungen, liefert 
completen Beitunqgefatalog gratis, 
nemåhrt vou Originaltarifen Kódyfte 
Mabarte, bejorgt discret Chiffres 
Mnzeigen und egpedirt cinlaxgenbe 
Briefe tågliğ. 


Annoncen- Erprditisn 


M. Dukes vacnr. 


Misr Augonfola £ Emorioh besanor 
Wien, L, Wolzeile 6—8. 


renty państwowe, listy zastawne, akcje. losy, 
monety zagran czna 
po najumierkowańszych cenach. 
Polecamy 


EE RO M ES Y 


na losy do najbliższych ciąguień. 


ORYGINALNE LOSY 


pojedyncza iub grupami na spłaty mlasięczne jsk najtaniej; po 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu. 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


SCHELLENBERG & KREYSER 


| Lwów, plac Malicki 1. 


Wirkung 


Annonce 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restmuratorów, mam zaizizył 
podać do publieznej wiadomości, że 


PIWO OKOCIMSKIE 


aprzedają ma azklanki tylko naałępująco firmy I 


Naftuła Toepfer, ul, Trybnnalska 12. | Józef Jankowski, ul. Halicka. 
H. Auerhahn, restauracja „pod sroczką” | J. Nowożeniuk, ul. Kopernika 1. 4. 

al. Kopernika 10. Szymon Post, ul. Krakowska. 
Wilhelm Arnold, ul. Batorego l. 16 Karol Przybylski, Teatrelna l. 13. 
Jakób Lewenhack, uł. Trybanalska 4. Antoni Rudziński, restaurucja kolejowa. 
Józef Ehrlich, Kawiarnia Teatralna. Abraham Rolhberg, ul. Kazimierzowska. 
Józef Flieg, ul. Jagiellońska |. 23. Herman Salaberg, ulica Kołłątaja, róg 
Adolt Griinfeld, Janowska 7. Kazimierzowskiej. 
Wiihelm Hellmann, ul. Kazimierzowska. | Sehulim Stoff , ulica Sobieskiego pod 
Dawid Kössler, ulica Pańska 1. 13 pod „Błoniem*, 

„Schlikiem*. 8. B. Tanzer, plac Chorążczyzuy. 
Władysław Kozłowski, ul. Grodecka 79. | Antoni Uniarz, nl. Batorego I. 13. 
Jerzy Kirsch, ul. Bvlarna 1. 6. Henryk Voise, Piwiarnia Ogocimska, róg 
Michał Landes, ul. Skarbkowska |. 4, „nl. Sykstuskiej i Słowackiego. 

Jan Ludwig, u. Krakowska 1. 7. Jan Ważny, ul. Czarnieckiog». 


Główne zastępstwo i ekład piwa hoczkowego 
u pp. Ozyasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12. 
1 Talofoa Kr. 6. 1040 1—7 
Pawilom okocimski piao wystawy. 
Skład piwa fiaszkowego u p. Wiesera, nl, Sykstuska 14. Telefon nr. 149. 


Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich nazwi- 
ska reatauratorów, którzy piwe Okoceimmskie sprzedają, a nadto zastrzegam 


Z ces. król. tap aprayw. fabryki 


RECENHARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


cos. król. dostaweów dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘOZNIKI, 0HUSTKI, ŚCIERKI 
i wszelkie inne wyroby 


poleca najtaniej handel 


JAWA REIKIDLA 


we Lwowie. 1035 1—7 


mei pp. odsprsedającym. właścieisłom hoielią 


hnrtew 
Ceny hnr zakładów kąpislowych i pnblicznych. 


restatratorom, dla szpitali, 


bie wystąpić w drodze sądowaj przeciwko sprzedały obcego piwa pod marką 
i n a A y JAN &ÖTZ, browar w Okoclinia 
= 


cmm 


E Drukaral _puiena'ke Polskiego” pod zarządem Francissko Katinara, 


